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WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 
W dniu wczorajszym strajk tramwajarzy 
w Warszawie uległ zaostrzeniu. Do straj­
ku przyłączyli się również pracownicy au­
tobusów miejskich.

Rano odbyła się konferencja wszyst­
kich Związków pracowników tramwajo­
wych z (dyrekcją tramwajów. Konferencja 
trwała dwie godziny i doprowadziła do 
następujących rezultatów:

Dyrekcja zgodziła się: cofnąć okólnik, 
wydalający warsztatowców; usunąć znie­
nawidzonego przez robotników Kwiatko­
wskiego ; nie stosować żadnych represyj

itaniitawBwskieiio i tai
WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 

Komisja dla usprawnienia administracji 
przy prezydjum Rady Ministrów przyjęła 
projekt nowego podziału administracyjne­
go państwa. Projekt ten w pajbliższych 
dniach przedłożony będzie rządowi. Jeżeli 
chodzi o Małopolskę wschodnią, to jak 
wiadomo projekt ten znosi dwa woje­
wództwa • stanisławowskie i tarnopolskie, 
przekazując agendy tych województw wo­
jewodzie lwowskiemu.

P. MATUSZEWSKI ZAJMIE MIEJSCE 
GEN. GÓRECKIEGO?

WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 
Rozeszły się pogłoski o mającej nastąpić 
zmianie na stanowisku prezesa Banku Go­
spodarstwa Kraj. W związku z tern mó­
wią, że na miejsce gen. Góreckiego ma 
przyjść b. kierownik ministerstwa skarbu, 
Matuszewski.

Tajemnica zatonięcia
lo d z i  s o w ie c k ie j  w y ja ś n io n a ?

Wbrew oficjalnemu doniesieniu jako­
by zatonięcie łodzi było spowodowane 
przez nieszczęśliwy wypadek, „Rui" twier­
dzi, iż na łódź dokonany był zamach.

Pewien marynarz floty bałtyckiej, zo­
stał aresztowany pod zarzutem uprawiania 
propagandy przeciwsowieckiej. Zrozpaczo­
ny marynarz postanowił zniszczyć przez 
zemstę łódź, do której go przydzielono.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Przed uslpieniem prezydonta Frantji.
PARYŻ, 10. 6. (PAT). Termin urzę­

dowania prezydenta Doumergue‘a dobie­
ga końca. W sobotę, dnia 13 hm. prze­
każe en swe pełnomocnictwa nowemu 
prezydentowi a wieczorem tegoż dnia wy- 
jedzie w okolicę Tuluzy do majątku nie­
dawno poślubionej żony.

—o—

za strajk i zapłacić za okres strajku oraz 
przyjąć z powrotem do pracy w warszta­
tach ofiarę Kwiatkowskiego, urzędnika 
Furmańskiego.

Porozumienie powyższe należy uważać 
za całkowite zwycięstwo solidarnie straj­
kujących tramwajarzy.

Na podstawie osiągniętego porozumie­
nia wszystkie Związki zawodowe wydały 
wspólny komunikat, wzywający do nie­
zwłocznego przystąpienia do pracy.

Po konferencji odbył się wiec tram­
wajarzy przy ul. Leszno;, na którym przy­
jęto do wiadomości wyniki konferencji z 
dyrekcją i postanowiono przystąpić d'o 
pracy w godzinach wieczornych.

Komuniści, oczywiście, swoim zwy­
kłym sposobem starali się pomimo osiąg­
niętego przez robotników zwycięstwą, — 
podburzać do dalszego strajku. Mimo po­
wyższej odezwy ruch tramwajowy nie zo­
stał uruchomiony, gdyż sytuacja w mię-

Bili i i i  t e in i e  Hemie.
PARYŻ, 11. 6. (PAT). Zabrawszy 

głos na wieczornem posiedzeniu Izby de­
putowanych Briand oświadczył co nastę­
puje :

„Związek stalowego hełmu" co rok 
urządza swoje zgromadzenia. Mówcy 
Stahlhelmu nigdy nie składają dowodów 
ducha pacyfizmu. Na ostatnim zjeździć 
Stahlhelmu padły słowa szczególnie godne 
ubolewania, przytem stało się to w obec­
ności niemieckich marszałków, generałów 
i książąt. Co najmniej należy powiedzieć, 
że to co tam się działo jest wnajwyższym 
stopniu go dnem ubolewania i potępienia 
a tern więcej należy to potępić, gdy się 
zważy, że manifestacje tego rodzaju miały 
miejsce nazajutrz po tych szczerych usiło­
waniach jakie były czynione w Genewie 
w celu uregulowania kwestji mniejszości. 
W obliczu każdego wydarzenia tego ro­
dzaju Francja nigdy nie omieszka jak naj- 
kategoryczniej zaprotestować pełna troski 
o to, aby współpraca międzynarodowa 
nie została zamącona. O ileby nie miała 
nastąpić pożądana zmiana stanie się nie­
możliwe m kontynuowanie polityki poko­
jowej w Niemczech, jak to się już dzieje 
w niejednym kraju.

Co się tyczy prowadzonych obecnie

w Londynie rozmów angielsko-niemieckich 
to należy zaznaczyć, że Francja ma pełne 
prawo powiedzieć „nie!" i gdy jakakol­
wiek strona proponuje cokolwiek sprzecz- 
cznego z jej interesami nie możemy po­
zostać bezczynni. Nie może być mowy o 
rewizji planu Yuonga, albowiem plan ten 
ma charakter ostatecznego rozstrzygnię­
cia; zresztą plan Younga zawiera w sobie 
ewentualności, z których Niemcy mogą 
skorzystać.

BERLIN, 11. 6. (PAT). Wystąpienie 
mi,n. Brianda we franc. Izbie Deputowa­
nych przeciwko wrocławskim manifesta­
cjom Stahlhelmu wywołało w prasie nie­
mieckiej zaniepokojenie i ostre protesty. 
Dzienniki prawicowe i nacjonalistyczne 
w gwałtownej formie atakują Brianda, na­
zywając jego protest „aroganckiem wtrą­
caniem się" do polityki wewnętrznej Nie­
miec.

Hugenbergowski „Lokal - Anzeiger" 
wzywa rząd niemiecki do wystąpienia z 
protestem przeciwko mowie Brianda. De­
mokratyczna „Yossische Ztg" uważa, że 
Francja w dużej mierze przyczyniła się 
sama do wzrostu nacjonalizmu w Niem­
czech.

—o—

dzyczasie skomplikowała się, a mianowicie 
strajkujący wysunęli żądanie podwyższe­
nia poborów ze względu na wzrastającą 
drożyznę.

Wczoraj po południu odbyła się w 
Min. Pracy konferencja przedstawicieli 
wszystkich związków tramwajarzy z fgłÓW- 
nym inspektorem p. Klottem, w sprawie 
likwidacji strajku.

P. Klott, wysłuchawszy tieklaracyj 
przedstawicieli związków o zakończeniu 
śtfajku, oświadczył, iż robotnicy winni 
w dniu dzisiejszym przystąpić do pracy. 
W przeciwnym razie umowa z każdym 
pracownikiem, który do pracy się nie sta­
wi, będzie rozwiązana. ,

Dziś rano wszystkie remizy tramwa­
jowe otoczone były wzmocnionemi od­
działami policyjnemi, celem ochrony przed' 
ewentualnemi ekscesami. Tramwaje krążą 
od rana. Sytuacja zostanie w ciągu dzi­
siejszego dnia wyjaśniona.

Wis® i i i  taili
utrzym uje się .

Według danych Państwowych Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy, liczba zareje­
strowanych bezrobotnych w Polsce w dn. 
6 b. m. wynosiła

313.269 osób,
co w porównaniu ze stanem! z pbp rzednie- 
go tygodnia (30 maja br.) wykazuje spa­
dek bezrobocia o 6.840 osób'.

W porównaniu z r. 1930 jest obecnie 
o około 100 tysięcy bezrobotnych wię­

cej.
Liczba bezrobotnych w ważniejszych 

ośrodkach przedstawia się według danych 
z dnia 6 bm. [następująco:

Warszawa-miasto 18.671 (spadek w 
ciągu tygodnia o 761 bezrobotnych), — 
Warszawa okręg ziemski 9.483 (—332), 
Łódź-miasto 30.042 (plus 962), Łódź- 
okręg 11.722 (—119), Śląsk 62.751 (i—1340 
Sosnowiec 21.486 (—128), Poznań 13.626 
(—1.113), (Częstochowa 11.450 (—4730 -itd.

WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 
Ministerstwo spraw wojskowych zarządzi­
ło wyjątkowo w bież. roku następujące 
zmiany w ćwiczeniach rezerwy. Podofice­
rowie za wyjątkiem podoficerów aeronau- 
tyki, wojsk łączności, artylerji przeciwlot­
niczej i pomiarowej oraz marynarki wo­
jennej będą powołani nie na 6 a na 4 
tygodniowe ćwiczenia, czyli będą zwolnie­
ni z ćwiczeń o dwa tygodnie wcześniej. 
W piechocie termin ćwiczeń dla podofice­
rów i szeregowych zostaje przesunięty na 
jesień w drugiej połowie Września. Rezer­
wistom artylerji termin ćwiczeń również

przesunięto |na jesień. Wyjątek stanowią ci, 
którzy już odbywają ćwiczenia oraz pewna 
nieznaczna część oficerów, którzy odbędą 
ćwiczenia w sierpniu. W pozostałych ro­
dzajach wojska termin powołania na ćwi­
czenia pozostaje bez zmian.

WARSZAWA, 11. 6. (PAT). W naj­
bliższych dniach ma się ukazać okólnik mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych w spra­
wie wydawania zasiłków rodzinom powo­
łanych na ćwiczenia wojskowe. Wysokość 
opłat zależną jest od liczby osób będ'ących 
na utrzymaniu ćwiczącego. Zasiłki będą 
wynosiły od 90 groszy do 1.30 dziennie.

Proces o Brześć w Poznaniu.
WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 

W piątek, dn. 12 b. m. odbędzie się przed1 
Sądem Okręgowym w Poznaniu rozprawa 
w sprawie tow. Łuczaka i tow. oskarżo­
nych o to, że dnia 14 września ub. r. „za­
kłócili spokój publiczny" tern, że na wie­
cu BB w Chodzieży, protestowali prze­
ciwko Brześciowi.

Na słowa I Brygady, śpiewane przez 
urzędników starostwa, zebrani w liczbie 
400 osób, odpowiedzieli okrzykiem: 
Niech żyją więźniowie: Liebermań, Du­

bois, Ciołkosz, Niech żyje1 PPS.
Na zakończenie wiecu odśpiewali: 

„Czerwony Sztandar". Po wiecu na roz­
kaz kom. po w. Woźnickiego, policja pod 
komendą ist. przodownika policji Błotnego, 
poczęła rozpraszać zebranych, bijąc ich 
kolbami. Kilkunastu naszych towarzyszów 
odniosło rany.

W wyniku zajścia nastąpiło areszto­
wanie oskarżonych.

Obrony oskarżonych podjął się adw. 
dr. H on i g will z Warszawy.

Dolar w Polsce,
WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 

Jedno z tutejszych pism sanacyjnych w 
następujący sposób ocenia sytuację na 
rynku walutowym:

Zwyżka kursu dolara gotówkowego, 
która zaczęła się przed dwoma dniami 
trwa w dalszym ciągu, a nawet przybiera 
na ostrości. Przyczyną tego obecnie jest 
już nietylko wykupywanie dolarów gotów­
kowych w Polsce przez banki berlińskie, 
lecz nadto niczem nieuzasadniony ruch 
wśród drobnych kapitalistów krajowych 
w kierunku nabywania drobnych ilości 
dolarów.

W Warszawie wczoraj oferowano za 
dolara 8.98 bez dostawców.
Obroty wczorajsze na giełdzie warszaw­

skiej wynosiły ponad 100-000 dbl.
Większość tych banknotów kupowały 

banki i kasy komunalne, pragnące stwo­
rzyć pogotowie dolarowe na wypadek 
większych wypłat dla klijentów. Z sumy 
100.000 dolarów zaledwie kilka tysięcy 
poszło bezpośrednio dla publiczności. — 
Bank Polski podwyższył wczoraj kurs 
z 8.95 na 8.96.

Mili I  lilii „L O U V R E” i podziwiaj nowy bezkonkurencyjny 
program  artystyczny oraz wspaniałą rewie z
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W  zwierciedle prasy.
„Naprzód" w korespondencji z War­

szawy zamieszcza rozważania na temat — 
niewdzięczności ludzkiej. Mowa jest o od­
wołaniu p. Matuszewskiego ze stanowiska 
posła w Budapeszcie i jego pożegnalnej 
audjencji u Prezydenta Państwa.

;P. Matuszewski przyszedł na swói u- 
rząd* nieobciążony fachową wiedzą, ale za 
to przyniósł coś. zastępujące wszystkie 
Wiadomości i wiedzę: należał do ,.gru­
py pułkowników".

Wziął się tedy do pracy na nieznanym 
sobie gruncie, i okazał się doskonałym mi­
nistrem skarbu dla — sanacji. On swojemi 
rozrosłemi budżetami i — z początku 
nadwyżkami utrzymywał sławę sanacu 'jako 
oszczędnev przezornej' a mające] pieniądze 
na wszystkie potrzebne wydatki gospodyni. 
Gospodarował tak długo i tak dobrze, aż 
zostawił deficyt w budżecie i smutno zapi­
sał się w pamięci setek tysięcy urzędników 
którym odebrał znaczną część środków do 
życia.

Co zawinił p. Matuszewskie że metylko 
stracił wysoki urząd . ale nawet — ]ak o- 
beenie sprawa ięgo stoi — wypadł zupeł­
nie z kariery? Ó zawinił grubo: wyobrażał 
sobie że iest naprawdę ministrem, t. j. spra­
wnie samodzielnie swój urząd krępowany 

■ wyłącznie ustawami — odnośnie do niego 
skarbowemi.

P. Matuszewski popełnił leszcze jedną 
omyłkę: gdy mu luż powiedziano że „mia­
rodajny czynnik" nie zgadza się z jego po­
stanowieniem równalącem oficerów i cy­
wilów on leszcze się targował. Obciąć ofi­
cerom 5 czy 10 proc. — na takie targi pan 
armii pójść nie chciał, uważając że może 
i wbrew ministrowi skarbu przeprowadzić 
swą wolę. P . Matuszewski miał obowiązek 
dostarczyć tyle pieniędzy, aby starczyło i 
na remuneracie; nie mógł tej sztuki doka- 
zać, więc ma pójść i zrobić miejsce nastę­
pcy, któremu i przez myśl nie przejdzie 
że można mieć inne zdanie, niż p. mini­
ster spraw wojskowych.

P. kierownik ministerstwa skarbu popeł­
nił W ciągu swego urzędowania wiele błę­
dów a największy ten.aże upierał się przy 
granicy około 3 miliardowego budżetu, mi­
mo, że wykazy które on pierwszy miał w 
rękach powinny go były pouczyć, że jest to 
utopia. Skonstruował budżet, posłuszna 
większość uchwaliła go z drobnemi zmia­
nami i tu znowu grzech śmiertelny: coś 
niecoś zmieniono i w budżecie ministerstwa 
spraw' wojskowych. To już przepełniło mia­
rę, obal „winowajcy": p. Matuszewski i 
gen. Konarzewski musieli odpokutować, obal 
narazie są bez „przydziału" — jeden ja­
ko pląta jacy sie przy min. spraw zagra­
nicznych, drugi jako pełniący Czasowo 
funkcje aż znajdzie się wśród niekwapią- 
ioych się kandydatów następcę".

Stara historia — wielcy tego świata 
są niewdzięczni".
A tymczasem p. Matuszewski zatro­

skany jest o losy świata, czemu daje wy­
raz w artykule zamieszczonym w „Gaze­
cie Polskiej":

.W  ciągu lat ubiegłych klapa bezpie­
czeństwa, dla Europy, która otwierała się 
w miarę wzrostu ciśnienia, były kredyty 
amerykańskie. Dziś i ten środek zawodzi 
gdyż inwestor ze Stanów boi się — nie bez 
słuszności — pożyczać Europę jeżyków,-,
którego bankructwo sam przygotowuje, gło­
sując za taryfą celną, czy bilem imigrajcyj- 
nym".

P. Stroński w „Polonji" porusza] 
sprawę napadów bandyckich, m. in. na 
p. Nowaczyńskiego i śp. Dąbskiego.

v Trochę za dużo —- pisze — było tych 
Wspomnień jak na dwa dni. A gdy już takie 

i (wspomnienia się snują komużby się nie 
przypomnieli generałowie Zagórski Rozwa­
dowski Jaźwiński któżby nie pomyślał raz 
jeszcze o nocnym napadzie kilkunastu nie­
znanych sprawców na Zdziechowskiego. ko­
mużby się nie przypomniały całe nieraz ty­
godnie, jak w czasie wyborów, dzikiego 
hulania w kram. I dlatego tak natarczywie 
odzywa się pytanie: dokąd doszliśmy w osta 
tnich latach naszego życia?"
„Głos Narodu" zwraca uwagę, że

Pojawił się w paru dziennikach rządo­
wych komunikat niejakiego pi. Ryskalczyka. 
który się odważnie przyznał do wybicia o- 
ka p. Nowaczyńskiemu. Co sobie ten czło­
wiek myśli o swoim „czynie"?

W celu poinformowania ogółu robot­
ników w przemyśle naftowym o gospo­
darce kapitalizmu z 1 proc. dla budowy 
domów ludowych, zwłaszcza wobec zbli­
żającego się plebiscytu, wydał komitet 
bardzo obszerne sprawozdanie.

Starostwo Grodzkie we Lwowie skon­
fiskowało kilka ustępów tego sprawozda­
nia i zabrało cały nakład. P. Bizub, były 
prokur, pras. zatwierdził tę konfiskatę, 
a tak samo uczynił wydział prasowy Sądu 
Karnego.

Jak czytamy w „Naprzodzie":
Referent prasowy starostwa grodzkiego w 

Krakowie p. Adam Choczyński słuchacz III,, 
roku prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim", 
nie zda- przed kilku dniami trzeciego egzaminu 
prawniczego. P. Adam Choczyńskj, był tym; 
który konfiskował „Naprzód". Konfiskaty te‘zo­
stały w większości uchylone przez Sąd Okrę­
gowy, którego prawnicy, znający praw0 n;e

WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 
Dnia 10 bm. między godz. 9—10 rano ze­
brało się obok toru łyżwiarskiego w Ka­
towicach około 200 bezrobotnych, prze­
ważnie młodocianych, którzy zamierzali 
urządzić demonstrację. Po rozprószeniu 
przez policję zdołali oni pojedynczo i ma- 
łemi grupami przedostać się na ulicę Wo­
jewódzką, skąd ruszyli przed gmach U- 
rzędu Wojewódzkiego. Demonstranci na
w — —111111 11 11 I ggB— j

Jil W  f l i s
Prof. Uniwersytetu krakowskiego dr. 

Estreicher, wybitny konserwatysta z gru­
py t. zw. stańczyków krakowskich nade­
słał odpowiedź na ankietę konstytucyjną.

Prof. Estreicher oświadcza się za wpro 
wadzeniem zasaay, że Prezydent Państwa 
jest zwierzchnikiem Państwa i otrzymuje 
to zwierzchnictwo od ludu.

Wybór Prezydenta miałby być doko­
nywany przez elektorów wybranych dro­
gą głosowania, czyli przez wybory po­
średnie.

Następnie prof. Estreicher oświadcza 
się za zależnością gabinetu od Prezydenta, 
dalej za prawem veta zawieszającego, za 
prawem rozwiązania izb i odwołaniem 
się do ludu w razie konfliktu.

Przemawia też za wprowadzeniem 
dwu równorzędnych izb ustawodawczych. 

Senat powinien być utworzony w je-

Na skutek wniesionego sprzeciwu przez 
to w. dr. Dręgiewicza Sąd okręg, na roz­
prawie 11. V. uchylił całą konfiskatę, a 
następnie sąd apelacyjny odrzucił zażale­
nie prokuratora i również uchylił tę kon­
fiskatę, dodając, że brak podstaw meryto­
rycznych tej konfiskacie.

Obecnie komitet zażądał zwrotu za­
branych kilka tysięcy egzemplarzy tego 
sprawozdania.

dopatrzyli się w skonfiskowanych artykułach ża­
dnego przestępstwa.

. Naprzód" otrzymał wiadomość, że na pyta­
nie egzaminacyjne z prawa prasowego odpo­
wiedział p. Choczyński niedostatecznie

We Lwowie mamy w cenzurze podobnych 
j znawców" i dlatego „Dziennik Ludowy" był w 
tym roku skonfiskowany iuż 40 razy.

—o—

widok wkraczających oddziałów policyj­
nych rozbiegli się. Przytrzymano kilku 
agitatorów. Obecnie panuje spokój.

WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 
Z Wilna donoszą: Dnia 10 bm. doszło 
przed gmachem wojewódzkim do burzli­
wych demonstracyj bezrobotnych. We­
zwana policja piesza i konna rozprószyła 
tłum.

—o —
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Uchylenie konfiskaty
„ S p r a w o z d a n ia  K o m ite tu  B u d o w y  D o m ó w  L u d ow ych ” .

W N iem czech w ciąż n iespoko jn ie .P. ‘Matuszewski nie wie oczywiście, jak 
te zawiłe sprawy rozwiązać:

„Czy drogą rewizji polityki handlowej 
i taryfowe i Stanów czy drogą rewizji zaga­
dnienia długów wojennych czy drogą po­
rozumienia icelnego paneuropejskiego, czy 
przez ogłoszjenie niewypłacalności niemiec­
kie i — a wiec z kolei i europejskiej — 
tego przewidzieć nie potrafię. W każdym 
razie takześ rozstrzygnięcie ptzy/ść musi, 
i trudno przypuszczać, abyśmy byli odeń od­
dzieleni dziesiątkami lat. Może na:wfet l na 
lata jużby liczyć było trudno".

jW  tych warunkach, kiedy główne roz­
strzygnięcia leżą poza zasięgiem nasze i wo­
li i kiedy rozumowanie wskazuje że zapaść 
muszą niezadługo — Wówczas po tylekroó 
wyszydzane hasło — , trwać, przetrwać i 
wytrwać" — iest bodaj najlepszym na dziś 
drogowskazem".
Drogowskaz wskazywany przez p. Ma 

tuszewskiego i jego grupę to polityka 
bierności i niezaradności.

BERLIN, 11. 6. (PAT). Dzień wczo­
rajszy znów obfitował w zaburzenia w 
większych miastach prowincjonalnych, jak 
w Dortmund, Solingen, Kassel, Essen, 
Bochum i okolicy.

Podczas rozpędzania zgromadzonych 
bezrobotnych policję niejednokrotnie na-

LIDA, 11. 6. (PAT). We wsi Makife- 
jowce (pow. szczuczyński) wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem wy­
buchł pożar, w czasie którego spłonęła 
doszczętnie cała wieś Makiejowce. Pastwą 
płomieni padło 34 domów mieszkalnych,

pastowano, tak, że musiała zrobić użytek 
z pałek gumowych.

Doszło do starć między hitlerowca­
mi, komunistami i policją. Kilka osób z 
tłumu i policji odniosło rany. Wiele osób 
Aresztowano.

68 budynków gospodarczych oraz więk­
sza ilość inwentarza żywego i martwego. 
35 rodzin pozostało bez dachu nad gło­
wą. Straty wynoszą około 150.000 zł. 
Z całej wsi pozostało tylko dwa domy 
i dwie stodoły.

Cała wieś pastwą pożaru.

Tajemniczy mord.
GRUDZI.ĄDZ, 11. 6. (PAT). Wczo­

raj znaleziono nad brzegiem rzeki Osy 
w pobliżu Grudziądza potwornie okaleczo­
ne zwłoki 22-letniej Jadwigi Haremzów- 
ny. Sekcja zwłok ustaliła, że nieszczęśliwa 
padła ofiarą potwornego morderstwa. W 
związku z tern aresztowano dwu podej­
rzanych osobników.

ZŁOCZÓW, 11. 6. (PAT). Podczas 
pracy szarwarkowej w Krasnej, robotnicy 
Mykietyn i Paweł Humenowie znaleźli 
narę naboi armatnich. Robotnicy dla za­
bawy jęli tłuc naboje jeden' o drugi, aby

je rozebrać, ale skutek tej zabawy byl 
fatalny.

Nabój eksplodując położył trupem 
Mykietyna a Paweł został ciężko rann> 
w brzuch i nogę.

G radobicie. Z now u  k a tastro fa  lotnicza.
WARSZAWA, 11 czerwca. (Tel. wł.). 

Z Łodzi donoszą: Na terenie powiatów 
piotrkowskiego, radomskiego i łaskiego 
szalała wczoraj gwałtowna burza, która 
wyrządziła ogromne szkody. 1.500 mor­
gów zasiewów jest zupełnie zniszczonych. 

—o —

P ilo t  p o n ió s ł  ś m ie r ć  na m ie jsc u .
GRUDZIĄDZ, 11. 6. (PAT). W czasie 

ćwiczeń w grupie wydarzyła się katastrofa 
lotnicza, której ofiarą padł porucznik pilot 
Stanisław Kostrzewski.

Porucznik Kostrzewski podczas lotu

na aparacie typu Spad obniżył się tak 
nisko nad ziemią, że lewem skrzydłem 
zawadził o drzewo. Aparat runął na zie­
mię, ulegając zupełnemu zdruzgotaniu. — 
Kostrzewski zginął na miejscu.

dnej trzeciej z nominacji i w jednej trze­
ciej z (wyborów przez samorządy i jednej, 
trzeciej przez organizacje gospodarcze.

Odpowiedzialność ministrów przed 
izbami winna być w zasadzie utrzymana, 
ale swawola w obalaniu ministrów i ga­
binetu winna być utrudniona.

Projekt prof. Estreichera wprowadza 
trybunał konstytucyjny, radę gospodarczą 
i radę prawniczą oraz dwustopniowe są­
downictwo administracyjne.

Autor jest przeciw supremacji parla­
mentu nad rządem.

—o—

W a ż n e  d l a  P a n ó w !
PREZERWATYWA CZESKA

czysto jedwabna, najtrwalsza, najpewniejsza ze 
wszystkich, szczyt doskonałości doby obecnej.

Tysiące uznań. 416
Jedynie tylko w Drogerji

M. B L E I C H
Lwów, ul. Łyczakowska 15. — tel. 87-96

To i ow o.
U nas pracownikom państwowym zniżono 

pobory o 15 procent a wojskowymi o 5 procent. 
Finlandia rozprawiła się z tą sprawą całkiem 
na wspak. Wyłoniona mianowicie przez rząd 
komisia oszczędnościowa opracowała projekt 
według którego pensje urzędnicze mają być zni­
żone o 5 — 10 proc. natomiast pensje wojsko­
wych aż o 50 procent. Widocznie tam dla urzę­
dników potonialo tylko o 5 — 10 procent, na­
tomiast dla wojskowych potaniało o połowę- 
U nas przeciwnie, u  nas dla wojskowych po­
taniało mniej, ale za to dla cywilnych więcej.. 

*■
Przed kilku dniami odbywało się w sejmie 

generalne trzepanie trzepanie nie broń Boże 
ludzi ale foteli, na których siedzą ludzie. Cho­
dzi tu mianowicie o fotele poselskie w sali 
sejmowej, długo nieprzewietrzanej. Jak wiado­
mo. gdzie brak świeżego powietrza, mnożą się 
masowo mole. Tak i w sali sejmowej. Zam­
knięta tygodniami, miesiącami stała się sie­
dliskiem tych szkodliwych stworzeń, niszczą one 
piękne ; kosztowne obicia na fotelach, więc 
nie było innei rady tylko je przetrzepać a salę 
wywietrzyć.

Gdyby sejm pracował normalnie, nie było­
by moli. ani trzepania, ani szkód.

No — ale kto za szkody będzie płacił?.., 
*

Jedno z pism warszawskich zamieszcza list 
robotnika, który prosi o radę w  trudnei dla sie­
bie sprawie.

Oto urywek z tego listu:
,i,Pracuię już od trzech lat. jako zwy­

kły robotnik, przy ciężkiej pracy w tartaku 
w firmie p. Borkehagena w Bronnej Gó­
rze. Zarobek mól dzienny wynosi 2 zł. 8C 
gr., żona moja mieszka w m. Prużanie z 
2-ma synami jeden w siódmej klasie .gimna­
zjum drugi na I-szym kursie semińarjum.. 
Za mieszkanie płacę 20 zł. miesięcznie opał 
— 10 zł. Na swoje utrzymanie wydaję 15 
do 16 zł. Ledwie nogi włóczę za sobą, bo 
przy klocach ciężka prace. To i cóż mi 
pozostaje na utrzymanie rodziny i kształ­
cenie dzieci.

A dzieci skarżą się:
Tato chcemy jeść, za suchym Cjhlebem. 

nas ckni ; głowa kręci się...
Gdy się słyszy takie słowa, to ręce opa­

dają bezwładnie... I sam nie dojadasz, by 
- dzieci mogły się dalei wybić i żyć inaczej. 

Ale jeszcze daleko, daleko...
A teraz zadłużyłem się bo i mieszka­

nie i produkty żywnościowe, i sprawić im 
jakieś ubranka i zapłacić półrocze za na­
ukę, to potrzeba wyliczonych do 400 zł. 
A gdzie ich wziąć?

Więc zwracam się z Uprzejmą prośbą 
(o radę) jak mam teraz postąpić, żeby nie 
przerywać dzieciom dalszego kształcenia się* 

Pozostaję itd.
Mikołaj Łanowiecki. 

Adres: Odcinek Brześć- Baranowicze. 
Bronna Góra".
Oto w całei swej ...krasie obraz życia robo­

tnika.
Niech się pocieszy że w podobnych warun­

kach żyje cała klasa pracująca. Ludzie snują 
się jak cienie — o głodzie i chłodzie, jak tu 
jednemu poradzić?

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
polecaf-3 A l e k s a n d e r  O M Y Ś K O

u l .  H a l i c k a  2 0  (róg W ałowej) 167

KINA W  W A RSZA W IE NADAL ZAMKNIĘTE*
WARSZAWA, 10 czerwca (PAT). Prasa 

donosi, że w dnju wczorajszym komisja finan­
sowo-budżetowa Rady miejskiej w ciągu 3-ch 
godzin debatowała nad wnioskiem o reasumpcję 
uchwały z 19 maja br. w sprawie podatku od 
kin. Wniosek o reasumpcję został odrzucony 
wobec czego kina zostaną nadal zamknięte.

NIESZCZĘŚLIWA WIEŚ-
BARANOWICZE, 10. 6. (PAT). Po 

raz drugi we wsi Michosielce gminy wol- 
niańskiej wybuchł groźny pożar, który do­
szczętnie strawił pozostałe pół wsi. Straty 
sięgają 100.000 zł. Jak ustaliło dochodze­
nie pożar powstał z podpalenia.



„DZIENNIK LUDOWY** nr. 132 z dnia 12 czerwca 1931.

Do aktorów!
Kierownik artystyczny działu drama­

tycznego w teatrach lwowskich, dyr. L. 
Schiller, umieścił w dwutygodniku „No­
wej Kronice" artykuł pod powyższym ty­
tułem, w którym silnemi barwami odma­
lowuje niedolę aktorstwa polskiego, po­
legającą głównie na wyzysku jego pracy. 
Z przekonywującego tego artykułu przy­
taczamy niektóre ustępy:

...„Wyzyskują nas niemiłosiernie tea­
tralni przedsiębiorcy. Sztucznie, zapomocą 
znanych tricków kapitalistycznych, obni­
żają rynkową cenę waszą. Pracę waszą 
racjonalizuje się do ostatnich granic. — 
Teatr burżuazyjny nie potrzebuje zbyt 
licznych zespołów. W razie potrzeby bie­
rze się bezrobotnych na dniówkę. Wstrę­
tna polityka asów, idąca na rękę intere­
som prywatnych przedsiębiorców lub o- 
portunistycznych kierowników instytucyj 
komunalnych, sprytnie powstrzymuje wasz 
rozwój, nie dopuszczając was do więk­
szych ról. Orzą wami jak chcą, zaprzę­
gają do najobrzydliwszych robót, w któ­
rych ginie wasz talent, znikają ambicje.

Żyjecie od sezonu do sezonu, zawsze 
w obawie czy przedsiębiorstwie się nie 
załamie, zawsze zagrożeni bezrobociem. 
W razie bankructwa, z którego* przedsię­
biorcy przeważnie wychodzą na czysto, 
wy pierwsi bierzecie w skórę, nie mając 
na kim dochoozić swych pretensyj. Wzy­
wa się was szumnie do ponoszenia róż­
nych ofiar na ołtarzu dobra publicznego, 
wmawia się w was jakieś bliżej nieokre­
ślone obowiązki „obywatelskie", celem o- 
słodzenia waszej nędzy daje się prominen­
tom waszym ordery. Ale nikt nie myśli 
np. o tern, że ido niedawna dyrektorzy tea­
trów proponując młodym aktorkom gaże 
nie wystarczające na stroje sceniczne, do­
radzali im prostytucję, jako zarobek u- 
boczny a urodziwsze gwiazdy nakłaniali 
do nierządu ze względów... prasowych 
lub kredytowych. Nikt się także nie tro­
szczy o to, co się z wami dzieje, gdy na­
gle znikacie ze sceny i przepadacie w sta­
tystyce gruźlików, kokainomanów, alko­
holików lub zwolenników gazu świetlne­
go. Pracować musicie do późnej starości 
i starość waszą starannie przed okiem 
przedsiębiorcy ukrywacie.

Nadchodzą czasy przełomu. Walą się 
przedsiębiorcy jeoen po drugim, kurczą 
budżety, topnieją subsydja komunalne i 
rządowe. Wkrótce zapewne dojdzie db 
smutnej samowystarczalności teatrów do­
tychczas subwencjonowanych. Dotknięta 
kryzysem widownia drobnomieszczańska 
obojętnieje na to, co nie jest jej najpierw- 
szą potrzebą życiową. Stroni od teatrów, 
nie kupuje książek, niebawem przestanid 
do kin uczęszczać. Dla innej warstwy spo­

łecznej ten teatr się nie nadaje. W nieświa­
domości ducha pracowaliście nad tern, by 
proletarjat wasz teatr znienawidził.

Czy potraficie wytrzymać burzę ? Czy 
nie zmiecie was ona, jak wszystko co gni­
je, butwieje i z niebywałą szybkością się 
rozkłada ? Czy wiecie, co, jak i dla kogo 
grać będziecie musieli ?

Czy uda się wam nawiązać styczność 
z życiem i z ludźmi występującymi na 
arenę dziejową ?

Czy zdołacie zorganizować się w ze­
spół, złączony nietylko więzią gospodar­
czą ale i ideologiczną ?

Czy staniecie radośnie do walki ? A 
potem do niemniej radosnej, ale ciężkiej, 
bardzo ciężkiej pracy ?

HERBAT A-RIEDLA

S za ł n a c jo n a lis ty c z n y  
i protest przeciw  niemu

Przed kilkunastu dniami armja 140 
tysięcy żołnierzy „Stahlhelmu",' bojoWej 
organizacji szowinistów i reakcjonistów 
niemieckich, odbywała manifestacyjną pa­
radę we Wrocławiu. Odbył się przemarsz 
tej olbrzymiej masy przed b. następcą 
tronu i innymi książętami, przed marszał­
kami i generałami starej armji cesarskiej. 
Przechodzących oklaskiwało 100.000 wi­
dzów. v

W górze krążyły samoloty. Oddawa­
no salwy powitalne. Ćwierć miljona ludzi 
śpiewało z podniesionemi rękami pieśni, 
przysięgające odwet — z zwrokiem peł­
nym nienawiści, skierowanym ku granicy 
wschodniej.

Nastrój panował... jak w roku 1914. 
Ćwierć miljona ludzi w obłędzie, na który

Na wiosnę 
i la to !

na ubrania męskie wizytowe 
SPORTOWE, KOSTIUMY 
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDURKI 

( S T U D E N C K I E  
w wielkim w yborze poleca

f i r m a
L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  7

(naprzeciw katedry) 419

lew ary  wyborowe -- ceny najniższe

W łaścicielka dóbr i jej parobek .
Inżynier Arnold Spiegel posiadał wielkie 

dobra w  Sopotach. — Żona lego Beata 
zakochała się w r. 1926 w piarobku, zatrudnio­
nym u nich l gdy przed pewnym czasem mąż 
kupił jej willę w innej miejscowości. przenio­
sła się tam, zabrawszy ze sebą kochanka. Inży­
nier przez większą część roku przebywa! za­
granicą w  interesach zawodowych wobec czego 
kochankowie mieli pełną swobodę. Pani Beata 
chciała jednak całkowuciie uniezależnić się fi­
nansowo od swego męża i w tym celu powzięła 
chytry pian.

Chcąc przyjść w posiadanie 60.000 szylin­
gów na którą to sumę ubezpieczyła swą w;lię 
namówiła kochanka, aby willę podpalił, za co 
obiecała mu nagrodę 2.000 szylingów. Aby nie 
ściągnąć na siebie podejrzenia o współudział, 
piani Beata wyjechała do Wiednia, gdzie poka-

K on ces. Biuro
P o ra d y  W o jsk o w e j
Boi. Słowikowskiego

L w ó w , P ie k a r sk a  4 7
tel. 22-93 462

zywała się ostentacyjnie w pierwszorzędnych 
lokalach, a równocześnie kochanek jej na kil­
ka dni przedtem zakwaterował się w jednym z 
hotelów wiedeńskich.

Krytycznego wieczoru Jan Senn, wyjechał 
z Wiednia pociągiem, niezatrzymującym się w 
miejscowości gdzie znajdowała się willa. Zro­
bił to rozmyślnie by sobie zapewnić alibi. Przed 
stacją w Kettingbraun wyskoczył z pędzącego 
pociągu pospiesznego, podążył do willi i pod­
pali} ją po,czem wrócił do Wiednia.

Wijla spłonęła doszczętnie. Pani S. podję­
ła sumę ubezpieczeniową, ponieważ uzasadnio­
ne było przypuszczenie że do willi włamali 
się złoczyńcy którzy potem ją dla zatarcia śla­
du podpalili.

Lecz jak się zdarza wszystkim zbrodnia­
rzom —- i ona popełniła błąd, który doprowadził 
do wykrycia zbrodni. Stwierdzono mianowicie, 
że tuż przed pożarem zastawiła wszystkie swoie 
kosztowności które niedługo potem wykupiła. 
Gdy poza tem skonstatowano, że willę swoją 
ubezpieczyła ponad 100 procent jej wartości, 
podejrzenie w kierunku zbrodni podpalenia i 
oszustwa asekuracyjnego zostało ustalone.

Kochanek jej w śledztwie przyznał się do 
czynu przyczem oświadczył, że do niego namó­
wiła go kochanka.

Rozprawa zakończyła się skazaniem pani 
Spiegel na 15 miesięcy ciężkiego Więzienia. Jan 
Senn jej kochanek, odpokutować musi trochę 
ciężej — dostał 18 miesięcy więzienia.

©

składała się trwoga i odwaga, niena­
wiść i imiłość, wytężało wzrok ku grahicy 
polsko - niemieckiej. A ich podżegacze 
mówili im: Ta granica jest oddalona tylko 
o 50 km.!...

Ponury obraz, od którego z uczuciem 
niesmaku) i łęku odwróciło się nawet bur- 
żuazyjne społeczeństwo niemieckie, ta je­
go część, która nie jest zarażona trądem 
szowinizmu. W związku z tą bojową ma­
nifestacją „Stahlhelmu" pisze organ li­
beralnej burżuazji niemieckiej „Berliner 
Tageblatt":

„Robi się to, jakgdyby nie żyły wśród 
nas setki tysięcy inwalidów - kalek, w 
wielkiej części żebrzących po ulicach; jak­
gdyby nie było miljonów ludzi, którzy 
dotąd opłakują swych najbliższych, pole­
głych na wojnie. Jakgdyby ostatnią woj­
nę znało się tylko z ksiąg historycznych 
—I i ltx> sfałszowanych.

Ale co gorsze: wszyscy ci ludzie, któ­
rzy we Wrocławiu wznosili okrzyki na 
cześć kronprinca, którzy na widok czarno­
biało - czerwonych sztandarów, defilady 
stutysięcy uzbrojonych, w pobliżu wyima­
ginowanego frontu stracili rozum i po­
padli w ekstazę — wszyscy ci ludzie nie 
wiedzą, że jest front, na którym są po­
trzebni: front przeciw biedzie i nędzy, 
front przeciw strasznemu kryzysowi go­
spodarczemu. Tylko na tym froncie — 
nigdy na nacjonalistycznym — mogą być 
stoczone walki w obronie prawdziwej wol­
ności ludzkiej i honoru ludzkiego, w o- 
bronie kultury i postępu, w których skła­
da się ofiary nie dla czczych frazesów i 
obłędnych formułek".

Dobrze, że podnoszą się takie głosy 
rozwagi i rozsądku. Dobrze, że stają się 
one coraz silniejsze i że przemawiają ni­
mi miljony — inaczej szaleństwo utopi­
łoby niebawem ludzkość w nowej otchłani 
krwi...

(m. m .)
—o —

M ężczyźni! Nowe siły,
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. l l l “. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłamy dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresować: „INVEŃTUS“ 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze administra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

TOREBKI i PARASOLKI poleca najtaniej w wielkim w yborze „N O BLESSE" Jagiellońska 11 a. Tel. 41-69. Uwaga D2 liMKJ i Hi tiOiiill. 431

E. G. 13),n  « i  uu n a  m u
(Ciąg dalszy.)

— Oczywiście nic... domyślałem się 
tego. O fotografji z podpisem Marji nie 
ma pan też nic do powiedzenia? No... a 
o tej kartce co pan powie? Urywek z li­
stu Osipowny ?

— Wobec tego chcę panu jeszcze za­
komunikować, że pani Helena Delius a- 
gnoskowała niebieską wstążkę, znalezio­
ną w pańskiej szafie, panie Rist — jako 
krawatkę swej siostrzenicy. Niech się pan 
nie śmieje! Proszę mi wierzyć, że niema 
do tego żadnego powodu.

Król. Sąd w Sandrup, 23 czerwca 1929
Podp.:

Torben Rist
H. G. Jacobsen.

PROTOKÓŁ
spisany z przewoźnikiem Chrystianem 
Hansenem. Świadek sam prosił o pono­
wne przesłuchanie.

— Dobrze, że przychodzicie, panie 
Hansen. Chciałem was właśnie wezwać.

— Panie sędzio... moje siwe włosy... 
jestem nieposzlakowany... nigdy nic nie 
zawiniłem a teraz ta hańba na moje siwe 
w łosy!

— Człowieku, co wy mówicie! Cu­
chniecie na milę alkoholem. Czy w takim 
stanie staje się przed sądem? Każę was 
wyrzucić.

— Panie sędzio, proszę najpokorniej 
o przebaczenie ale moje siwe włosy... ten

wstyd... ten człowiek, kanalja, moje dzie­
cko... moje biedne dziecko... niech pan 
to zechce zrozumieć, panie sędzio... nie­
szczęście... W takim wypadku łatwo prze­
brać miarę w gaszeniu pragnienia... dzie­
cko... dziewczyna...

— Co się stało ? O czem właściwie 
mówicie ?

— O kim mówię ? o mojej córce, pa­
nie radco sądowy, o mojej córce. A choć 
to jest dziecko hańby, zawsze przecie to 
moja córka.

— Panie Hansen, proszę was o na­
tychmiastowe opuszczenie pokoju.

— Opuścić pokój ?... o nie, tak' nie 
może być. Przyszedłem do sądu. Chcę 
mieć swe prawo, zrobić doniesienie. — 
Z powodu zgwałcenia. Z powodu shańbie- 
nia, z powodu, z powodu...

— Na miłość Bożą, -co to wszystko 
znaczy ?

— Uwiódł moje dziecko, moją Dy- 
vekę... moje biedne, niewinne dziecko... 
jest teraz przy nadzieji... kanalja... wtrą­
cił ją w nieszczęście, łotr, morderca, o- 
szust... A że Marja Ludwika przez niego 
jest we wodzie, to o tem nie każdy...

Protokół przerwano, ponieważ świa­
dek był w stanie takiego opilstwa, że nie 
można go było przesłuchiwać.

Król. Sąd w "Sandrup, 24 czerwca 1929
Podp. :

H. G. Jacobsen.

PROTOKÓŁ
spisany z świadkiem Karolem Henry­
kiem Manke ur. w r. 1893 w Fredericji", 
ewangielikiem, żonatym, lekarzem na 
Łyno. Świadek dobrowolnie zgłosił się 
do przesłuchania.

— Co ma mi pan do powiedzenia, 
panie doktorze ?

— Oddawna już chciałem panu zło­
żyć wizytę, kochany Jacobsen. Zna mnie 
pan jako człowieka zrównoważonego, są­
dziłem tedy, że moje informacje o sto­
sunkach na naszej wyspie — mogą pana 
zainteresować.

— Z pewnością, panie doktorze.
— Pozatem nie napróżno byłem przez 

dwa lata asystentem na klinice chorób 
nerwowych w Kopenhadze. Czuję się w 
obowiązku poinformowania pana, że na 
Łyno wytwarza się powoli pewien rodzaj 
masowej psychozy. Niebawem nie będzie 
tam ani jednej normalnej kobiety. Jeśli 
się do tego jeszcze dołączy tę histeryczkę 
z gazety...

Wiem o* tem wsz)'stkiem, panie dokto­
rze, ale proszę mi powiedzieć, do czego 
pan zmierza ?

— Znam kobiety i dziewczęta na Ły­
no a przedewszystkiem znam pana Rista. 
Gdy poraź pierwszy usłyszałem o idjo- 
tycznem podejrzeniu musiałem się roz- 
śmiać.

— Skąd pan zna pana Rista ?
— Ach, mój Boże; biedny chłopiec, 

zaledwie przybył, zapadł na zapalenie gar­
dła... drobnostka, o której nie warto mó­
wić... ale stara Fredriksen posyłała natu­
ralnie trzy razy dziennie po mnie. Przytem 
miałem też sposobność skonstatować u 
niego całkiem nieznaczny defekt w płu­
cach. Mówię to specjalnie dlatego, aby­
ście tu mieli nieco względów dla niego. 
Pożywny wikt, dużo mleka...

— Tak, tak, panie doktorze. Ale to 
chyba nie wszystko, co mi pan chce po­
wiedzieć. Mój czas jest ograniczony.

— Rozumiem, rozumiem to dobrze. 
Nachodzą tu z pewnością pana wszystkie 
uwiedzione dziewice. Muszę więc powie­
dzieć panu, najzacniejszy panie Jacobsen, 
że Torben Rist nie przyprawił o stratę 
choćby jednego włosa żadnej kobiety, a 
tem mniej Osipowny, tej małej bestyjki 
— proszę darować, ale jesteśmy przecie 
między sobą...

— Skąd pan to wie ?
— Ponieważ *tb niedojda. Bez siły, 

bez muskulatury. Oczywiście podoba się 
kobietom... z tą gładką twarzą, smutnemi 
oczymi, bladą cerą itp. Stworzony w sam 
raz do nieszczęśliwej miłości. Ale posą­
dzać go o szczęśliwą miłość albo nawet... 
Boże uchowaj!

— Takie więc jest osobiste pańskie 
wrażenie ?

— To nie tylko moje wrażenie, to 
pewność. Taksamo jak pewny jestem, że 
krytycznego wieczoru nie znajdował się 
z Osipowną w pawilonie kąpielowym.

— Oho, panie doktorze, czy to nie 
za śmiałe twierdzenie ?

— Bynajmniej. Ale istnieją także psy­
chologiczne wskazówki, drogi panie sędzio 
śledczy. I |zanim jeszcze wy wszyscy rzu­
ciliście pierwszy cień podejrzenia na tego 
chłopca, ja, ja, Karol Henryk Manke wie­
działem, że trzeba go podejrzywać... ro­
zumie się, nie o hańbienie dziewcząt.

— Co pan przez to rozumie?
— Torben Rist jest typem politycz­

nego fanatyka. Aby nabyć tego przeko­
nania, nie trzeba się, z nim Wdawać w dłu­
gie rozmowy. Poznać to można po nim. 
Po jego czającym się chodzie, po wzroku, 
który unika spojrzenia.

(C. d. n.>.
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Kupujcie tylko u firm, lii ogłaszi sin i Jzieili I W
FA B R Y C ZN Y  SKŁAD
ŁÓŻEK METALOWYCH
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁ KOWY S KI

Lwów, Kopernika 5. -- Tel. 95-97
Ceny śc iś le  fabryczne. i56

ROK ZAŁOŻENI A 1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznych. Dostawca bandaży dla 

Kas chorych i Sanatorjów. 457

Pomykało Imij, Mmii JiziI
L w ów , ul. Mączna — Teief. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
i k a m i e n i .  197

Silili! OETfilL

HALLO CYKLI ŚCI ! ! !
Zastępca rowerów marki „PUCH", 

„WAFFENRAD“, „STEYR", „AUTOMOTO" i 
„ŁUCZNIK" sprzedaje rowery na 12 RAT MIE­
SIĘCZNYCH. Części składowe do w s z y s t k i c h .

modeli poleca najtaniej 363

JAKÓB ROSENMAN
Lwów, Akademicka 2 6 . ------ Telefon 19-61,
Własny warsztat reparacyjny. Zamówienia z pro­

wincji uskutecznia się odwrotnie.

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Recorti
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
L w ów , Jag ie llo ń sk a  9 . I i  34-65  : :

Piegi, Wągry, Plamy
Opalenizną KREM 

, ,PIEG0 L“ G ą s e c k i e g o
z kogutkiem Re8- Min'- Zd- -ubL-K- -C e n a  Zł. 5-50

Sprzedają apteki i drogerje.
2-50

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szechn ego  
w e  Lw ow ie — ordynuje w  chorobach pę- 
403 cherza od 4 —6

Lwów , R o m a n o w ic z a  11 Telefon 42-89
Spec. chorób skórnych, wener. i kosmetyki

O r.B o m an D o ln ick ilg ^
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. I. PENNER
Lwów, Legjonów 35, Pasaż Fellerów 1. II. p 

teief. 88-98, ordynuje od 3—6. 329

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaż* 
elektr. epalacja i. t. p.

Specjalista  chorób kobiecych i akuszer

Dr. J. Schwieger
L w ów , S o b ie s k ie g o  9 . - Teł. 31-90

przyjmuje całodziennie. 230

S p ecja lista  chorób kob iecych  
op era to r  i ak u szer

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 223

Lwów, ul. L eona Sap ieh y  8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

e  e  w u

O s tr z e ż e n ie .
Gdy kupujesz cukierki „LEŚNE* na wagę, 
żądaj wyraźnie tylko z napisem .LEŚNE",gdyż 
prawdziwe cukierki „LEŚNE" mają na każdej 
sztuce napis .LEŚNE". Bez napisu lub z łu­
dzącym napisem są naśladownictwem, przed 
którym ostrzegamy! Sprzedających cukierki 
podobne zamiast „LEŚNE" ścigać będziemy 
sądownie. F a b r y k a  cukierków l e ś n y c h  
A. RAUCH, Lwów, plac Bilczewskiego 3. 456

W I E L K I  P O P Ł O C H U !
powstał wśród konkurencji z powodu 

nowootworzonego

M A GA Z Y N U  OBUWIA
PODFIRMĄ „V E R I T A S “

RYNEK 22RYNEK 22 Teief. 66-73
Jako dowód prawdy służą niżej podane nasze ce­
ny: Damskie lakiery czarne i Pantofelki ko­
lorowe a 15-90, 17-90, 19-90 i 24 90.-Męskie la­
kiery bronzowe i czarne a 19-90,22-90 i 24-90.

O S T R Z E Ż E N I E !  Z powodu krytycznego 
czasu i redukcji płac upraszamy we własnym 
interesie przyjść oglądać jakość towaru i ceny — 
bez obowiązku kupna. 474

P I A S K O W N I A
n a  C e tn e r ó w c e 442

Dowóz i wywóz piaskutelefon91-51

99

Prenumerujcie
Dziennik Ludowy"!

Fotografowanie jest bardzo łatwe i niedrogie
o ile się kupi odpowiedni aparat fotograficzny.

JAN BUJAK
LWÓW, KOPERNIKA 4 . 421

udziela bezpłatnie wszelkich porad i informacji w dziedzinie fotografji. 
Wysyła katalogi i daje korzystne warunki przy zakupnie aparatu.

1
K U P N O  i S P R Z E D A Ż I

PANTOFLE różne domowe, do gimnastyki dla 
szkól, szkółek itp. zakładów, sandały, obuwie 
płócienne poleca i wykonuje na zamówienie 
takżel z dostarczonego materjalu znana wy­
twórnia przy al. WRONOWSKICH 4. Tel. 
59-88. Do nabycia również w firmie M. OR­
ŁOŚ. pi. Kapitalny 3 po cenach fabrycznych.

184
PARASOLE ZA DARMO nikt nie daje, lecz pra­

wie za bezcen z najtrwalszych gatunków nie­
przemakalnych niepękających i najoryginal­
niejszych fasonów sezonu 1931 r. — dostać 
można wyłącznie u firmy: PIERWSZORZĘD­
NA WYTWÓRNIA PARASOLI „SIKO" SIC HER 
I KORKES, — Lwów, Legjonów 29, w Pasażu 
(uwaga na dokładny adres) tudzież przyjmuje 
się wszelkie reperacje i pokrycia po cenach 
minimalnych 334

I MEBLE i SPRZĘTY 6
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówirowych. 182

l R A D J O 1
8RDJOAPRRATY do sieci i anodowe, głośniki 

do detektorów słuchawki, i wszelkie części 
składowe najtaniej dostaniesz we firmie M. 
PISCHNOT, dawniej R. Dittmar Br. Briiimer. 
Lwów, plac Marjacki 9, telefon 20-04. Lam­
py elektryczne i naftowe, własnego wyro­
bu kuchenki naftowe i elektryczne, żelaz­
ka do prasowania, oraz hurtowny skład ża­
rówek. Wszelkie naprawki uskutecznia szyb­
ko i tanio. 199

1 O B U W I E I
HALLO! UWAGA! — PRACOWNIĘ OBUWIA

wszelkiego rodzaju po najniższych cenach 
według najnowszych żurnali poleca ROMAN 
KRAJEWSKI, Lwów, uf. Zimorowicza 10., 
w podwórzu — przyjmuje też obuwie Jasne 
do odczyszczania i przefarbowania na naj­
nowsze kolory. 315

I TEKSTYLJA i GALANTERJA

1 ZL. METR CHODNIKAu Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA** przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyldhże trwa­
łe i łaóhe chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materjału około 3 mtr. chodnika.

340
ZNANY Z TANIOŚCI i solidności „Halicki ma­

gazyn Nowości** Halicka 15 tel. 85-59, po­
leca markizety szwajcarskie, tedwabie do pra­
nia. muśliny krepony itp. materjały po nai- 
mższych cenach Dla reklamy perkate i kre- 
tony 1 zł za 1 m.. Twedy wełniane 1 m. 
4 zł. 424

I R Ó Ż N E I
UWAGA!!! WAKACYJNE KURSU — 30 LEK- 

CYJ 15 ZŁOTYCH wyucza pisania na maszy­
nach systemem amerykańskim 10-ciopalcowym 
oraz przyimuje PRZEPISYWANIA i POWIE­
LANIE wszelkich pism — ROMAŃSKA — 
Zyblikiewzcza 5. 475

CZELADNIKA krawieckiego dobrego. na duże 
sztuki 5 zł. dziennie i całkowite utrzyma­
nie poszukuie Jan Żarów. Chodorów, Mickie­
wicza 39. —3

UNIEWAŻNIAŁ zgubioną książeczkę wojskową 
na nazwisko Chybił Władysław wydaną przez 
P. K. U. Lwów.______________________1—14

UNIEWAŻNIAM skradzioną 26. maja 1931 le­
gitymację kolejową na nazwisko Choma Sta­
nisława, wydaną przez Lwowską Dyrekcję

_Kolejową._____  1—13.
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 

na nazwisko Myśko Józef, wydaną przez P' 
K. U. Lwów. 1—3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
na nazwisko Jan Rosiak wydaną przez P. 
K. U. Lwów I—11

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonuje po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkól za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

ZYGMUNT KUŹN1EWICZ Dandażysta- orrop: 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 58 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nor 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

Bil

Program radiowi?
PIĄTEK, 12. czerwca

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 
Wieży Mariackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
14.50. Komunikat gospodarczy.
15.10. Muzykka z płyt gramofonowych.
15.25. Łódką z Warszawy do Berlina wygi. p.

Wł. Grzelak.
15.45. Muzyka z pdyt gramofonowych.
16.15. Audycja dla chorych, pogadanka ks. Mi­

chała Rękasa i koncert.
16.50. Lekcia języka francuskiego.
17.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „O zawodzie nauczyciela szkól średnich*1 

wygi. dyr. Emil lir ich.
17.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. „Ostatnie wyprawy na Himalajach*1, wy­

głosi dr. H. Szatkowski.
18.00. Koncert popołudniowy ork. 56 pp.
19.00. Rozmaitości.
19.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.30. Pogadanka literacka p. Idy Wiśniewskiej.
19.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.55. Utrz. komunikat Państw, łnst. Meteor.
20.00. Prasowy dziennik radiowy.
20.10. Odczytanie programu na dzień nast.
20.15. Koncert symfoniczny (w przerwie koncer­

tu lwowskki komunikat turystyczny). Wy­
konawcy: ork. Filharmonii warsz. Broni­
sław Wolf stal (dyr.) i Olga K. Kali wo­
da (śpiew). 1. a) Gojdmark: Uwertura „Sa- 
kuntala**. b) Liszt: 1) Poemat symf. „Tas- 
so“ 2) Walc „Mefisto11 odegra orkiestra. 2
a) Gojdmark: Ar ja z cpl „Królowa Sabaa* b)
b) Hubay: „Róża pojna** odśp. z tow or­
kiestry p. K. Kalljwoda. 3. Rimskij- Korsa­
ków: Symfonia I. a) Largo assai. Allegro 
b) Andante tranąuiilo (na tem. pieśni lud 
j.Tatarska niewola*1) c) Scherzo, d) Alle­
gro assai.

22.00. Red. Mateusz Gliński wygi. felieton p. t.: 
„Światła wielkiego miasta*1.

22.15. Dodatek do pras. dziennika radiowego.
23.30. Skrzyka pocztowa techniczna mż. Jó­

zefa Mińskiego.
23.00 „Jedziemy na wakacje*1 kabaret letni w 

opr. p. J. Tępy i J. Wlodygj.

Po piani! Glaspalastu
w  M onachjum .

Słynny pałac sztuki w Monachjum, nazwa­
ny Glaspalast (pałac szklany), padł w1 nocy z 
piątku na sobotę — jak o tem donieśliśmy — 
— pastwą pożaru. Pożar, którego nie zdołano o- 
panować, zniszczył bezcenne dzieła w ilości 0- 
koło 3.000 sztuk, nagromadzone z 40 muzeów 
na najnowszą wystawę sztuki. Wśród zniszczo­
nych dzieł znajdowały się obrazy najsłynniej­
szych malarzy współczesnych i dawniejszyfdh.

Z olbrzymiego gmachu żelazno- szklanego 
który uważano za ogniotrwały nie pozostało n ic, 
tylko pokręcone sztaby żelaza. Przez cały rok 
dyrektor tei galerji ze swymi współpracownika­
mi pracowali, ażeby zgromadzić na tei wystawie 
najcenniejsze dzieła malarstwa niemieckiego, w 
retrospektywie lat kilkudziesięciu, przedewszyst- 
kiem ze stare i szkoły romantycznej. Same zwią­
zki monachiiskie wystawiły na tej wystawie 
2780 dzieł obrazów i rzeźb. N ie zdołano zn ich 
nawet ocalić 100.

W sekcji romantyków niemieckich z XIV. 
wieku znajdowało się 110 obrazów. Spłonęło ró­
wnież 26 obrazów włoskich przeważnie z Me­
diolanu 20 francuskich, 3 bronzy, a pośród 
rzeźb 2 marmury i 5 rysunków Rodina. Kilka 
pierwszorzędnych płócien było również pędzla 
malarzów szwajcarskich.

Straty nietylko artystyczne ale i material­
ne są tem większe że tylko obrazy i dzieła 
sztuki z muzeów niemieckich były ubezpieczo­
ne przywatne zaś obrazy nie były uj,ezpleczono 
i niema mowjy o żadnem za nie odszkodowaniu. 

— o—
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n B rześć s gdzie Z agórsk i66 ?
„Naprzód" donosi o ciekawej rozpra­

wie, która odbyła się w sąazie grodzkim 
w Tarnowie przed sędzią Kusibą. Oska­
rżeni byli to w. Adam Szumski, Karol No­
wak i Edward Skwirut.

Tow. dr. Szumskiemu zarzucał akt o- 
skarżenia, że w okresie wyborczym do Sej 
mu na zgromadzeniu w Skrzyszowie koło 
Tarnowa, omawiając położenie gospodar­
cze i polityczne kraju, poniżał zarządze­
nia władz i rządu oraz innych przeciw 
władzom podniecał. Podobnie na temże 
zebraniu miał wedle aktu oskarżenia tow. 
Nowak przemawiać, podnosząc, że prze­
kroczenia budżetowe są stąd, że rząd nie 
dopuszcza do kontroli nad sobą, że are­
sztuje ludzi niewinnych, a najbiedniejszym 
sekwestruje niezbędne przedmioty. Nadto 
tow. Nowak na zgromadzeniu w Bobrow­
nikach Małych podburzać miał przeciw 
władzom państwowym.

Wreszcie tow. dr. Szumski i E. Skwi­
rut oskarżeni byli o przekroczenie ustawy 
prasowej przez to, że w nocy z 18 na 
na 19 marca b. r. rozklejali na parkanach 
i domach w Tarnowie afisze zawierające 
słowa „Brześć — Gdzie Zagórski", które 
to afisze zostały później obłożone konfi­
skatą i przez policję usunięte.

Odnośnie do pierwszych spraw oskar­
żeni zaprzeczyli, jakoby poniżali rząd lub 
podburzali przeciw niemu, odnośnie do 
drugiej sprawy obrońca podniósł, że in­
kryminowane afisze nie były drukami, lecz 
były malowane ręcznie.

Przesłuchano kilkudziesięciu świad­
ków, którzy tak dowodowi jak i odwo­
dowi zeznali, że przemówienia tow. dr. 
Szumskiego miały charakter informacyj- 
no-przedwyborczy, że były utrzymane w 
duchu poważnym, że oskarżony w żadnej 
mierze nie podburzał ludności przeciw 
rządowi, ani też nie wypowiedział zarzu­
tów przytoczonych przez akt oskarżenia. 
Odnośnie do tow. Nowaka iwielka część

KOŁDBY, materace, pościel po cenach nap 
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów- nl. 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apiołlo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

0  zdrowie żołnierzy.
Pod tym tytułem pisze „Nowy Głos 

Przemyski" (w Nr. 23):
„W dniach 28 i 29 maja zarządziło 

dowództwo 4 baonu saperów w Przemy­
ślu dwudniowy marsz ćwiczebny. Jako za­
danie postawiono żołnierzom odbycie 60 
km. dziennie w częściowem obciążeniu 
(karabin, narzędzia saperskie, maska, ple­
cak bez zawartości). Ćwiczenia te.wydały 
ten efekt, że zaledwie połowa bataljonu 
powróciła do koszar, podczas, gdy prze­
ważającą część żołnierzy do późnej no­
cy zwoziły samochody, furmanki chłop- 
kie. Okazało się, że więcej niż połowa 
bataljonu nie była w stanie wypełnić pole­
conego zadania i padła w połowie drogi.

Dowództwo winno znać wytrzyma­
łość swych żołnierzy i Inie powinno nigdy 
wydawać rozkazów, przekraczających mo­
żliwość wykonania dla więcej niż połowy 
podwładnych. Obywatel ma prawo doma­
gać się, by zdrowie jego syna czy brata, 
odbywającego służbę wojskową w cza­
sie pokoju nie było na szwank narażone. 
To też marsz ćwiczebny 4-go baonu sa­
perów wymaga dokładnego zbadania przez 
wyższe czynniki wojskowe. Domaga się 
tego zaniepokojona opinja publiczna".

SKAZANIE SZPIEGA-
TARNOPOL, 11. 6. (PAT). Dnia 9. 

b, m. w tut. sądzie okręgowym odbyła 
się rozprawa główna przeciwko Karolowi 
Szymańskiemu (pseudonim Sokił) o zbro­
dnię szpiegostwa. W wyniku rozprawy 
został on skazany na 3 lata ciężkiego wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego, a 
po odbyciu kary na wydalenie z granic 
Państwa.

BURZA GRADOWA W POW. ZŁO- 
CZOWSiKIM.

TARNOPOL, 11. 6. (PAT). Burza 
gradowa, która nawiedziła wschodnią i 
północno-wschodnią część powiatu zło- 
czowskiego zniszczyła plony w 30 procen­
tach. Dzięki temu, że ulewa przeszła tylko 
wąskiemi pasami, nie przybrała rozmia­
rów klęski. Szkody wynoszą 20 tys. zł., 
prócz tego jednak woda porwała 7-mio 
letniego chłopca z Podhorzec, którego 
zwłoki znaleziono w odległości 1 km. od 
miejsca wypadku.

świadków zaprzeczyła oskarżeniu, a tylko 
trzech świadków będących w dalszym 
obrębie zebrania, potwierdziło, że oskar­
żony miał użyć porównania obecnych cza­
sów z czasami przed r. 1846.

Na mocy ogłoszonego wyroku tow. 
dr. Szumski został uniewinniony, tow. No­
wak zaś zasądzony za podburzanie na ka­
rę aresztu 14 dni, zamienioną na grzywnę 
140 zł. Co do przestępstwa prasowego 
sąd przychylił się do wywodu obrony i 
ta<k tow. dr. Szumskiego jak i tow. Skwi- 
ruta uniewinnił, przyjmując, że afisze rę­
cznie pisane nie podlegają cenzurze i u- 
stawie prasowej.

Przed dniem Spółdzielczości.
W związku z maiącym się odbyć w dniu 

14. czerwca r. b. obchodem Dnia Spółdziel|e*o- 
ści w Polsce, podajemy

REZOLUCJĘ NA DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
opracowaną przez Międzynarodowy Związek 
Spółdzielczy która powinna być uchwalana na 
wszystkich zgromadzeniach w Dniu Spółdziel­
czości.

Zgromadzenie dla uczczenia Dnia Spółdziel­
czości ponawia swoje braterskie pozdrowienia 
do spółdzielców całego świata i łączy się z 
nimi w deklaracji swoje' wiary Co do skutecz­
ności systemu spółdzielczego-

który przyczynia się materialnie do rozwią­
zania tych zagadnień gospodarczych, jakie za­
równo w przeszłości, jak i dzisiaj usiłuje za­
pewnić narodowy i międzynarodowy dobrobyt

T r z y  p y t a n i a *
Delegat Angli do Ligi Narodów lord Cecil 

żąda w jednym ze swych artykułów, aby skie­
rować do ojców i matek we wszystkich kra­
jach następujące pytania:

1) Czy zgadzacie się na to, aby Wasi syno­
wie uczęszczający obecfme do szkół, lub spę­
dzający czas na dziecinnych zabawach zostali 
zabici ewentualnie kalekami w wyniku przyszłei 
wojny, spowodowanej oparciem się na sile 
militarnej rywalizujących między sobą poszcze­
gólnych ugrupowań różnych państw?

2) Czy zgadzacie się na to że W czasach o-

gólnej nędzy i bezrobocia, kiedy miijony ludzi 
oczekuje pomocy, kiedy brak jest środków na 
potrzeby szkolnictwa i wychowania, kiedy mi­
liony ludzi nie mają dachu nad głową, codzien­
nie przeszło 50 milionów franków wydaje się 
na uzbrojenia : budżety wojskowe?

3) Czy nie żądacie, aby i rząd waszego 
kraju starał się wszelkiemi sposobami zapo- 
biedz dalszemu bezmyślnemu marnowaniu gro­
sza publicznego ze szkodą dla ogółu, przez bez­
sensowne zbroienia?

i  ińi „
Pomimo że Niemcy stoją na wysokim stop­

niu kultury, znachorstwo kwitnie tam w całei 
pełni przedewszystkiem dlatego, że „zawód" 
ten jest przez władze uznany. Każdy, kto chce 
„toczyć" w* 1 Niemczech, może to czynić bez 
przeszkody, wystarczy tylko, aby się zameldo­
wał w dotyczącym urzędzie, że poświęca się 
,jęczeniu“ bliźnich.

W samych Prusach oddaje się temu zajęciu 
i żyje zeń około 20.000 osób. W całych Niem­
czech liczba zarejestrowanylch znachorów się­
ga 30.000. Ponieważ lekarzy dyplomowanych 
praktykuje w Rzeszy około 90.000 przeto na każ­
dych 3 lekarzy przypada 1 znachor.

Powodzenie jakiem się cieszą w Niem­
czech znachorzy, opiera się i gruntuje na fak­
cie iż

znachorzy leczą wszystkie choroby
że dla nich niema chorób nieuleczalnych.

Nieskończona jest lista metod i praktyk, 
które stosują znachorzy dla uleczenia pacjentów. 
A wszystkie są ,.pewne" i „nieomylne". Ist­
nieje więc: irydologja, odologja. chiroprakty-

ka, heljodopiatja, Po-Ho-terapia, Pathoterapja. 
magnopatja, astropatologja etc. etc.

Irydologja np. polega na wyciąganiu dja- 
gnozy choroby z obserwacji tęczówki pacjenta. 
Pochodzi ta metoda z Węgier, a twórcą jej był 
jedenastoletni pastuch Ignacy Pacsaly.

Chiropraktyka pochodzi z Ameryki, źródłem 
i ośrodkiem wszystkich chorób jest krzyż pa­
cierzowy.

Odologja znów polega na t. zw. djagnozie 
wahadłowej. „Wahadło" składa się z guzika 
od spodni czy kamizelki pacjenta, bujającego 
swobodnie na końcu długiej na 40 cm. nici 
jedwabnej. Wahadło to puszcza się swobodnie 
nad fotografią pacjenta lub nad jego bielizną 
(używaną). Rodzą i wahań guzika eliptycznych 
kulistycznych czy innych daje podstawę do wy­
snucia diagnozy „n;eomylnej".

Znachorzy — zależnie od sfery, w którei 
się obracają — zarabiają przyzwoicie lub nie­
raz dziesięć razy więcej niż wynosi przeciętny 
zarobek roczny nieźle ustosunkowanego le­
karza.

M o r d e r s t w o  z zazdrości.
40- letnia Anna Sitkowa, mężatka onegdaj' 

odpowiadała przed sądem w Warszawie za za­
mordowanie młodszego od siebie Szczepana An­
druszkiewicza, tramwajarza.

Andruszkiewicz mieszkał u Sitkowej 9 lat. 
zaręczył się z młodą dziewczyną. Sitkowa ro­
biła mu sceny zazdrości, więc wyprowadził się 
od niej, jednak zazdrosna kobieta ciągle robiła 
mu wymówki i sceny.

Po ślubie Andruszkiewicza, Sitkowa odwie­
dzała małżonków i zapraszała ich do siebie. 
Dnia 9. stycznia Sitkowa odwiedziła Andru­
szkiewiczów i robiła im wymówki, że nie od­
wiedził jej w święta. Doszło do sprzeczki. W

podnieconym nastroju wszyscy troje opuszczali 
mieszkanie. W sieni Sitkowa, idąc ostatnia, z a- 
częla strzelać. Andruszkiewicz padł trupem. Za­
bójczym ukryła broń i starała się uciec, ale 
schwytana została przez przechodniów.

Na ławie oskarżonych Sitkowa lamentowała 
i dowodziła iż była zazdrosna,, bo Andrusz­
kiewicz miał jej rzekomo zapewnić, że mimo 
ożenku ona pozostanie dla niego „tą pierwszą". 
W mieszkaniu Andruszkiewicz miał ją znie­
ważyć czynnie wobec żony.

Sąd skazał morderczynię na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

M asowy grób na dnie m orza.
S z c z e g ó ły  k a ta s tr o fy  ło d z i  p o d w o d n e j .

WEI-HAI-WEI, 11. 6. (PAT). Kata­
strofa łodzi podwodnej Posejdon nastąpiła 
w chwili, gdy łódź wykonywała ćwiczenia 
na powierzchni morza w odległości 12 
mil od portu. Mały statek chiński łuta na­
jechał wówczas na nią wybijając w jej 
boku olbrzymi otwór, w następstwie czego 
łódź w kilku minutach zatonęła. Statek 
łuta wziął na pokład członków załogi ło­
dzi za ^wyjątkiem 6 marynarzy, którzy 
zdołali się sami uratować.

WEI-HAI-WEI, 10. 6. (PAT). Załoga 
jednej z łodzi podwodnych, która pośpie­
szyła z pomocą zatopionej łodzi „Posej­
don" nawiązała kontakt z marynarzami, 
znajdującymi się w zatopionej łodzi. Ist­
nieje nadzieja uratowania części maryna­
rzy. Natomiast niemożliwem wydaje się 
uratowanie pozostałej załogi, znajdującej 
się w innej części łodzi. Wśród załogi, 
uwięzionej na dnie morza, znajduje się 2 
Chińczyków. Ogółem w kadłubie zatopio­
nej łodzi znajduje się 18 ludzi.

M ord ercy  kapitana i sierżanta
sc h w y ta n i.

Przed kilku tygodniami w pociągu pod Sar­
nami został zamordowany kap. Łopatka i sier­
żant Brojko, przyezem zbrodniarze zrabowali 
parę tysięcy złotych. W związku z tą zbrodnią 
aresztowano trzech kolejarzy jako podejrzanych
0 tę zbrodnię. Ostatecznie przypadek spowo­
dował wykrycie właściwych sprawców morder­
stwa. .

Mianowicie przed kilku dniami we wsi Ła­
sice na Wołyniu, bandyci zamordowali 19-let- 
niego Chwiesika, któremu zrabowali 500 dola­
rów. W czasie dochodzeń ustaliła policia, że 
rabunku dokonała szajka grasująca na Wołyniu
1 Polesiu, którei hersztem był bandyta Pugacz. 
Wraz z nim grasowali Bazyli Jakocher. Roman 
Hrubczyk Stanisław Zyzek l inni.

Pugacza odszukano w Kowlu, gdzie jednak 
na widok policji bronił się strzelaniną z dwóch

rewolwerów. Trafiony jednak został przez po­
licjantów w prawą rękę „ widząc, że nie zdo­
ła uciec, strzelił do siebie raniąc się niebezpie­
cznie w policzki. Schwytano go i odwieziono 
do szpitala.

W czasie rewizji znaleziono przy bandycie 
3 rewolwery, z których jeden jak stwierdzono, 
był własnością zabitego w pociągu śp1. kpt. Lo- 
Lpatki. oraz zegarek marki „Zenit", który rów­
nież należał do zamordowanego oficera. Do­
wody te wskazują niezbicie że Pugacz brał 
udział W napadzie na oficerów.

W czasie pościgu za jego spólnikami osa­
czyła policja w Kowlu członka tej szajki Alek­
sandra Dunaja. Podczas wynikłej obustronnej 
strzelaniny. Dunai został ciężko ranny. Dalszy 
pościg trwa.

który ustala pokój i stosunki, oparte na 
dobrej woli pomiędzy narodami tam, gdzie za­
wodzą wysiłki mężów stanu, dyplomatów i po­
lityków j względnie:

który wprowadza wyższy ustroi społeczny, 
aniżeli obecny, oparty na zysku indywidualnym.

Spółdzielcy kładą nacisk na bezwzględną 
konieczność gospodarczego i militarnego roz­
brojenia, jako niezbędnego wstępu do utrzyma­
nia pokoiu świata i zapewnienia chleba szero­
kim masom ludności, co jest jedynie zdrowym 
podkładem narodowego i międzynarodowego 
dobrobytu.

Ruch spółdzielczy pozdrawia i popiera 
wszelkie wysiłki międzynarodowego charakteru 
które są czynione dla urzeczywistnienia tych ide­
ałów i zachęca do dalszych w tym kierunku 
usiłowań.

OBECNY STAN SPÓŁDZIELCZOŚCI W 
ŚWIECIE.

Międzynarodowe Biuro Pracy w" Genewie 
ogłosiło ostatnio najświeższe dane o stanie 
spółdzielczości w poszczególnych krajach. Licz­
ba spółdzielni w całym świecie, oprócz Rosji1, 
nosi 246.547, obejmujących 39,584.691 człon­
ków, podczas gdy w roku 1925 było 207.949 
spółdzielni, które liczyły 35.667.772 członków.

Największą grupę stanowią spółdzielnie rol­
nicze w liczbie blisko 161.000 stowarzyszeń, 

anastępnie idą spółdzielnie spożywców z li­
czbą 18.163 organizacyj.

Jeśli idzie o stan członków to pierwsze 
miejsce zajmują spółdzielnie spożywców z 16 
milionami członków a drugie miejsce spółdziel­
nie rolnicze z 15.5 milionów członków

Po uwzględnieniu ruchu spółdzielczego w 
Rosji cyfry powyższe na r. 1928 przedstawiają 
się następująco: 368.003 spółdzielni z 74 mil1. 
800.291 członków.

—O—

IEIB B MOI! 1181
NOWY JORK. 11 czerwca (PAT). Wedle 

otrzymanych tu informacyi „Nautilus" znajdo­
wał się w południe 7 bm. w odległości 550 
kilometrów od Bostonu. Po dwudniowel walce 
z burzliwem morzem statek kontynuuje swą 
podróż.

Prasa angielska, rozpisując się o wyrusze­
niu do bieguna północnego łodzi podwodnei 
£Nautilus“ stawia najrozmaitsze prognostyki.

„Nautilus" zaopatrzony jest w najnowsze 
zdobycze techniki. Niezmiernie ważną <est moż­
ność łodzi trzymania się pod Wodą tak długo 
że czasu tego aż nadto wystarcza na przebycie 
terenów szczelnych pól lodowych.

Niektóre pisma fachowe wyrażają jednak 
obawę, że podróż „Pautilusa" może zakończyć 
się tragicznie a to dlatego że możność pogrą­
żania się „Pauftilusa" nie jest bezgraniczna. 
Na pewne i głębokości ciśnienie zewnętrzne bę­
dzie tak silne że uniemożliwi dalsze pogrążenie. 
Tymczasem „Nautilus" może napotkać _ na góry 
lodowe tak olbrzymie że podwodna ich część 
będzie sięgała głębokości większej niż granica 
możliwości pogrążania się lodzi. Będzie on wte­
dy musiał lawirować pomiędzy temi podwod- 
nemi olbrzymami i w tym labiryncie może ut­
knąć nie znajdując wyjścia. Zresztą, wyjście 
może być w  każde i chwili zamknięte przez pły­
wający kolos lodowy.

Uczestnicy ekspedycji doskonale zdają so­
bie sprawę z tego i innych niebezpieczeństw.

E l i  DfllllltZ
w e  L w o w ie .

Kilkudziesięciu więźniów politycznych, 
przebywających w Brygidkach rozpoczęło 
ponownie głodówkę, domagając się rych­
łego zakończenia śledztwa: i 'wygotowania 
aktu oskarżenia, dłuższych spacerów na 
świeżem powietrzu, dostarczenia odpowie­
dniej lektury, odłączenia od fiich przestęp­
ców kryminalnych i t. p.

W sprawie głodówki interwenjowały 
rodziny więźniów u miarodajnych władz. 
Dziś zapadnie decyzja prokuratorji w tej 
sprawie. _____________

Ż ołn ierz  za str z e lo n y  
na w ła sn ą  p ro śb ę ,
KATOWICE, 11. 6. (PAT). Wczoraj 

rano na stacji w Szarleju w budce hamul­
cowej pociągu towarowego znaleziono tru­
pa żołnierza. Ze znalezionej przy nim kart­
ki wynika, że zastrzelił go na własną 
prośbę jego kolega, którego nazwiska nie 
zdołano jednak ustalić. Na miejsce wypad­
ku przybył prokurator, który prowadzi 
dochodzenia.

SZWAGIER ZABIŁ SZWAGRA.
BRZEŚĆ, n. B., 11. 6. (PAT). We 

wsi Bologie pow. Prużańskiego, wydarzył 
się tragiczny wypadek w czasie sprzeczki 
pomiędzy szwagrami Wołczykiem i Sa- 
charukiem. Gdy Wołczyk, chcąc udobru­
chać szwagra, uderzył go żartem papie­
rośnicą w ramię, Sacharuk zdenerwowany 
dobył noża i zadał szwagrowi śmiertelny 
cios w lewy bok. Wołczyk zmarł w parę 
minut potem.
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K ronika.
Lwów, 11 czerwca 1931.

TEATR WIELKI:
Czwartek. 7.30 „Wesele w Hollywood11. 
Piątek 7.30 „Mazepa11.
Sobota, 7.30 „Wesele w Hollywood11. 
Niedziela, 7.30 „Wesele w Hollywood11. 
Poniedziałek, 7.30 „Mazepa11.

Wtorek. 7.30 „Mazepa11 (Na zamknięcie se­
zonu muzycznego).

—o—
TEATR ROZMAITOŚCI:

Czwartek, 7.30 „Co chcecie11.
Piątek. 7.30 , .Co chcecie11.
Sobota — teatr nieczynny.
Niedziela 7.30 „Co chcecie11.
Poniedziałek 7.30 ..Co chcecie11.
Wtorek 7.30 „Co chcecie11.

TEATR MAŁY:
Od 7 do 15 czerwca nieczynny.

Z TEATRU komunikują:

TEATR „COLOSSEUM11 dawniej Nowości:
Piątek, g. 8.30 Koncert Henryka Golda, Sta­

nisława Petersburskieog i Tadeusza Faliszew­
skiego.

Sobota, g. 8.30 Koncert Henryka Golda, Sta­
nisława Petersburskiego i Henryka Faliszew­
skiego.

Pryw atny Zakład naukow y
im. H J0RDANA
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, gim­
nazjum i internatu na rok szkolny 1931—32.

Godziny urzędowe od 13—14. 453
MIECZYSŁAW KI S T  R YN,  te i .  14-63.

Z TEATRU komunikuią:
TYLKO DO WTORKU czynny będzie se­

zon muzyczny w Teatrach Miejskich. W cią­
gu tych kilku dni grane będą naprzemian dwie 
nowości repertuarowe: opera Czajkowskiego 
^Mazepa11 i operetka O. Straussa „Wesele w 
Hollywood11.

TEATR WIELKI PO ZAMKNIĘCIU SE­
ZONU MUZYCZNEGO tj. od dn. 17 bm. go­
ścić będzie w swych murach dział dramaty­
czny. Ukaże się tu w drugiej połowie czerwca 
m. i. jako premjera świetny wodewil Krum- 
łowskiego „Królowa Przedmieścia11 w reinsce- 
nizacn L. Schillera.

OLBRZYMIE ZACIEKAWIENIE wzbudziła 
komedia Szekspira „Co chcecie11 wystawiona 
W oryginalne! inscenizacji p. Wiercińskiego za­
mieniającej utwór wielkiego dramaturga angiel­
skiego w pewnego rodzaju komedję muzyczną, 
bogato ilustrowaną muzyką l  tańcami. Zry­
wające się na widowni co chwila oklaski do­
wodzą uznania publiczności dla tego rodzaju 
eksperymentu scenicznego.

W SALI COLOSSEUM odbędą się w piątek 
12 i w sobotę 13 bm. tylko dwa wieczory zna­
komitej symfonicznej orkiestry jazzowej pod 
dyrekcją „Polskiego króla jazzbandu11 Henryka 
Golda i Stanisława Petersburskiego. W wieczo­
rze tym wystąpi też z koncertem Tadeusz Fali­
szewski jedyny i bezkonkurencyjny w Polsce 
piosenkarz. — Bilety wstępu do nabycia w przed 
sprzedaży w  kinie Kopernik oraz w dniu koncer­
tu przy kasie.

NAGŁY ZGON DOSTRZEŻONY PO DWÓCH 
DNIACH. W realności przy ul. Kościuszki I. 
20 mieszkał w małym pokoiku na II piętrze 
Leopold Laufer, były kupiec, w , ostatnim zaś 
czasie pozostający bez zajęcia.

Przed kilku miesiącami Laufer zawarł ślub 
cywilny z Janiną Nowakowską, zam. przy ul. 
Grottgera, jednak z poWodu szczupłości poko­
ju mieszkał sam we wspomnianej kamienicy. 
Dozorca tej realności zauważył, że Laufer od 
dwóch dni nie Opuszcza mieszkania. Wczoraj 
przedpołudniem, gdy na pukanie nie było odpo­
wiedzi dozorca wyłamał drzwi i natknął się 
na zwłoki Laufera, leżące w łóżku. Wezwany 
lekarz dzielnicowy stwierdził śmierć skutkiem 
udaru serca.

NAPAD I POBICIE. W realności przy ul. 
Pijarów 1. 25, zamieszkały tam Jan Weryszyn 
napadł na lokatora Stanisława Świątka i pobił 
go tak ciężko po głowie, że musiano go odwieść 
do szpitala.

SKOK WŁAMYWACZA Z II. PIĘTRA —
Wczoraj wieczór trzech osobników włamało się 
do mieszkania Jadwigi Jabłonowskiej przy ul. 
Ossolińskich I. 11, przyczem skradli 2 ubra­
nia l 6 par bucików^

Złodzieje został1 jednak spłoszeni, jeden zaś 
z nich Grzegorz Hawrylewicz, uciekając, sko- 
(pzył z Ii-go piętra tak nieszczęśliwie że doznał 
pęknięcia kości strzałkowej w nodze. Wskutek 
tego kulejącego Włamywacza przytrzymano i 
odstawiono do aresztu.

KRADZIEŻ W KOŚCIELE I BOŻNICY. Ja­
nina Tomaszewska, bez zajęcia i miejsca za­
mieszkania, została przytrzymana w  chwili gdy 
niosła 2 ornaty kościelne, 2 stuły, nakrywkę 
na kieltch i 2 kawałki materii kościelnej. Przy­
trzymana nie chciała podać, gdzie zostały skra- 
zione te przedmioty. Osadzono ją W areszcie

Po dłuższych poszukiwaniach został areszto­
wany Józef Sohn sprawca Włamania do bożnicy 
przy ul. Skarbkowskiej 15, gdzie rozbił 3 pu­
szki i skradł ich zawartość.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Obok stacji 
Podzamcze skradzino z auta ciężarowego płach­
tę nieprzemakalną, Wartości 400 zł. na szkodę 
szpitala powszechnego.

Z mieszkania Leji Kaufer przy ul. Źródla­
nej 2 a skradziono 2 ubrania, wartości 250 zł.

W areszcie zostali osadzeni: Izrael Szymko- 
Wski żebrak, za kradzież 2 srebrnych lichtarzy 
na szkodę S. Kobylańskiej; Dmytro żwawy za 
kradzież 40 zł., Stanisław Fedończyszyn za kra­
dzież bielizny na szkodę Albiny Ko jałowej, Mi­
chał Łopań za kradzież bucików J. Mautnera, 
oraz Benjamin Silberman za kradzieże kieszon­
kowe.

Z sa li  są d o w e j .

Kłopoty sekwestratora.
Wczoraj na ławie oskarżonych zasiadł Sta­

nisław Sabmiak. (Kordeckiego 33), sekwestrator 
podatkowy urzędu skarbowego.

Akt oskarżenia zarzuca mu, iż maiąc ścią­
gnąć podatek gruntowy od Sawczyny Sapieży- 
ny, przyjął od administratora Kulika Walerjana 
w dniu 13. września uh. roku upoważnienie 
do zainkasowania w syndykacie rolniczym na 
rzecz Skarbu 6.000 zł. na poczet zaległego po­
datku gruntowego.

Sabiniak istotnie w dniu 19. września pobrał 
tę kwotę, ale i ak zarzuca akt oskarżenia, sprze­
niewierzył ią.

Przed sądem tłumaczy on się, że pieniądze

te zostały mu skradzione podczas jazdy tram­
wajem, przyczem złodzieje ..rozpruli11 wówczas 
i teczkę z aktami.

Jako dowód obciąża]ący Sabiniaka, jest to 
że o kradzieży tei nie doniósł policji zaraz 
ale dopiero w dwa miesiące potem.

Niezależnie od tego prosił Sabiniak Kuli­
ka, by ten zechciał mu tę kwotę rozłożyć na 
raty po 100 zł. mieś.

Sąd w toku rozprawy nie znalazł dostatecz­
nych dowodów na ukaranie oskarżonego, wobec 
czego Sabiniaka uwolniono. Bronił adw. dr. Ży­
wic*!.

Unik i giń niliijrt liikii 111.
Wczorai w ostatnim dniu procesu przeciw 

domniemanym członkom U. O. W. zapadł wy­
rok, zasądzający Wasyla Procyszyna na 8 lat 
ciężkiego więzienia, Bohdana Hewkę na 4 łata 
ciężkiego więzienia, Jarosława Romaniuka Łu­
kasza Geleńczuka i Jarosława Koszila — każ­
dego na półtora roku oraz Marię Hewko na 1 
rok ciężkiego więzienia. W chwili odczytywa­

nia wyroku skazującego Bohdana Hewkę na 
4 łata, obecna na sali matka lego wybuchła 
spazmatycznym płaczem i poczęła głośno la­
mentować, przeszkadzając przewodniczącemu w 
dalszem odczytywaniu wyroku, wobec czego 
musiano ją wyprowadzić z sali.

Obrona zgłosiła wniesienie kasacji.
— o —

Zawcześnie czy zapóźno?
K ilka u w a g  z  „ d z ia ła ln o ś c i  le c z n ic z e j11 lw ó w . K as^ c h o r y c h .

Otrzymujemy następujące uwagi:
Tylekroć już piętnowaliśmy fatalną gospo­

darkę w  Kasie chorych, tyle razy już o tem 
pisaliśmy, a jednak nie Widać jakoś polepsze­
nia stosunków. („Ty mów, a la... zdrów..11). 
Stosunki miast naprawiać się, pogarszają się; 
z każdym dniem noWe kwiatuszki...

Choć wiem, że mój głos będzie głosem wo­
łającego na pluszczy że nikt się nie zdziwi, na 
system gospodarki w Kasie chorych gdyż jest 
rzeczą -powszechnie znaną zapisywanie prosz­
ków na kaszel, chorym na płuca... jednak eh*? 
podać do publicznej wiadomości, w jaki sposób 
obywa się załatwianie stron.

Zostałem wezwany kartkę, abym się staw.ł 
dn. 5 bm. o godz. 10 na komisję dla płucno 
chorych która miała przyznać mi ewentualny 
wyjazd do uzdrowiska.

O godz. 9.40 byłem już na miejscu i Według 
instrukcyi woźnego zostawiłem książeczkę na 
stole. Około godz. 10 urósł ich cały stos; za­
brała je potem asystentka lekarza. Zapytałem 
ją, o której godzinie będę przyjęty.

— Nie prędko, gdyż jest dużo chorych — 
odpowiedziała.

Rzeczywiście przewidujące słowa asystentki 
spełniły się. Przyjęto mnie o godz. 12-tej.

Jeżeli przyjmiemy że z pośród pacjentów 
oczekujących na przyjęcie byłem pierwszy, — 
współczuję tym — którzy musieli czekać dłużej 
niż ja.

Należy Więc zapytać, czy dla wyznaczają­
cych termin przyjęć istnieje ekonomja czasu. 
Przecież strata 2 godz. czasu dla człowieka pra­
cy znaczy coś —i a (bekających było około 20 
osób. A może to jest konieczne takie „wywoła­
nie nastroju11 zmaltretowanie w dusznej po­
czekalni chorych, omdlewająittych z gorąca i 
duszących się W atmosferze ambulatoryjnych 
medykaljów.

Jak już wspomniałem o godz. 12 dostałem

się przed oblicze ordynującego lekarza i ten 
mnie zbadaj.

Nie chcę kwestionować kwalifikacji tego 
lekarza, ale jak można usłyszeć np. szmery w 
płucach, gdy człowiek np. kiepsko słyszy.

Na potwierdzenie tego niech posłuży nastę­
pujący szczegół.

Ponieważ straciłem, czekając na ordynsfeję 
W Kasie około 3 godzin zmuszony byłem pra­
cę tę odrobić. Otóż, gdy lekarz oświadczył mi, 
żebym przyszedł dla zmierzenia temperatury o 
godz. 18, prosiłem, by wyznaczył mi inny ter­
min, gdyż , .dziś nie mogę przyjść o 6-tej“ .

— Niech pian dużo nie gada, tylko zabiera 
się stąd — brzmiała odpowiedź.
Komentarze zbyteczne.

Gdy w roku ubiegłym w miesiącu lutym 
dr. Sokołowski sam zrobi; wniosek na mól wy­
jazd. będąc na komisji prosiłem, by termin 
mego wyjazdu przesunąć na miesiące letnie — 
zbyto mnie milczeniem.

Byłem przekonany, że w leeie zawiadomią 
mnie o wyjeździe ale lato przeszło i nic. We 
wrześniu udałem się do lekarza naczelnego dr. 
Sabatowskiego l przedstawiłem swoją sprawę, 
prosząc o przyznanie chociaż 2 tyg. zasiłku.

— Ależ naturalnie — 2-tygodniowy zasiłek 
przyznalibyśmy panu nawet bez komisji — tyl­
ko, że teraz jest zapóźno.

W grudniu znowu dr. Sokołowski, na mo­
je życzenie wystawił wniosek na wyjazd — 
nie wyjechałem, sądzę dlatego że było zawcze­
śnie.

Ostatnio wniosek na wyjazd wystawił dr. 
Epler. Nie wiem, czy będzie zapóźno, czy za- 
wczas bo do mierzenia temperatury 5 czerwca 
o godz. 18 nie mogłem pójść. Zresztą machną­
łem ręką — poco mam chodzić, kiedy Kasa 
chorych przy obecnym rządzeniu mija się z (ce­
lem swego istnienia. Poza stratą czasu nic nie 
zyskam i w porę zdążę na cmentarz.

Agent i kupiec przemytnikami jedwabiu.
Cło od materji jedwabnych i koronek 

jak wiadomo, jest bardzo wysokie. Sytua­
cję tę wykorzystują spryciarze, którzy 
przemycają z zagranicy towary te, by 
sprzedać je z wielokrotnym zyskiem.

Wczoraj komisarjat straży granicznej 
znów wpadł na trop nowej afery przemyt­
niczej.

Na podstawie zasięgniętych informacji 
przeprowadzono rewizję w hotelu „Bri- 
e

stoi", w pokoju, zajmowanym przez kup­
ca Tenenbauma i agenta Leinkrama. Zna­
leziono tam około 120 kg. tkanin jedwab­
nych i koronek, dokumenty zaś celne po­
siadali oni na inne materjały. Wobec tego 
obaj zostali aresztowani. Istnieje podej­
rzenie, że w aferę tę wmieszany jest ktoś 
z urzędu celnego. Dalsze dochodzenia w 
toku.

—o —

Każdy bilet tiamwaiowy - losem.
BUDAPESZT. W ostatnim iczasie w Buda­

peszcie popełniono cały szereg oszustw na lin- 
njaich tramwajowych. Niesumienni pasażerowie 
wykorzystywali w tramwaju nieodpowienie bl- 
bilety kol. narażając zarząd tramwajów na ol­
brzymie straty. Zarząd tramwajów przeciw­
działał temu lecz bezskutecznie. Ze względu na 
wzrastające straty zarząd tramwajów zmuszony 
był przestudiować zarządzenia wielkich miast 
w Europie i Ameryce w tym kierunku.

Specjalna komisja_ budapeszteńskich kolei 
elektrycznych stwierdziła, że w Chicago i Fi­
ladelfii me znają podobnych manipulacji oszu­
kańczych ponieważ tamtejsi mieszkańcy staran­
nie przechowują stare bilety tramwajowe a to 
dlatego że każdy taki bilet jest zarazem losem.

Według wzoru amerykańskiego zarząd 
tramwajów budapeszteńskich począwszy od 1. 
czerwca postanowił urządzić loterię z miesięcz- 
nem ciągn:eniem. Główną wygranę stanowić bę­
dzie bezpłatny bilet miesięczny tramwajowy. 
Wygranych takich będzie więcej. Zarząd tram­
wajów miejskich w Budapeszcie ma nadzieję 
że przez zarządzenie to uda mu się ograniczyć 
popełnianie oszustw do minimum.

—O—-

UPRZĄZ PORZUCONA PO STRZAŁACH. —
Dziś po północy st. post. Mitał, patrolując za 
rogatką Janowską zauważył jakiegoś osolmjka 
niosącego skradzioną uprząż. Gdy na wezwanie 
nieznajomy nie stanął, policjant strzelił kilka­
krotnie za mm, lecz chybił. Ścigany rzucił nie­

sioną uprząż l zbiegł.

smeii i ni. ii w
Dziś o godzinie 0.45 |w noicy mieszkań­

cy ulic Teresy i przyległych zaalarmowani 
zostali 11 po sobie następującemi strza­
łami rewolwerowemi.

Okazuje się, że przechodzący tą ulicą 
komisarz wraz z wywiadowcą P. P. — 
chcieli wylegitymować dwóch podejrza­
nych osobników. W odpowiedzi kia to 
posypał się grad strzałów, na szczęście 
nie raniąc nikogo, jedynie wywiadowca 
ma. przestrzelony kapelusz, komisarz zaś 
zarzutkę.

USTĘPSTWA DLA WŁAŚCICIELI AU­
TOBUSÓW-

WARSZAWA, 11. 6. (PAT). Związek 
Związków właścicieli autobusów Rzeczy­
pospolitej otrzymał wczoraj z minister­
stwa robót publicznych oficjalne zawiado­
mienie o ustępstwach jakie poczyiniond 
właścicielom autobusów. Ustępstwa te, 
jak podaje „Express Poranny11 dotyczą je­
dynie obniżki zapełnień z 0.5 na 0.4. Sta­
nowi to 20 proc. ulgę dotychczasowych 
opłat. Inne postulaty Związku nie zostały 
uwzględnione.

—o —

lii! sig ią pi oi Wleli.
Na boisku sportowym 19 pp. na Cytadeli 

wczoraj o godz. 5-tej popołudniu zdarzył się 
tragiczny wypad ak którego ofiarą paclł Jan 
Rosowski zam. przy ul. Chodorowskiego i. 100.

W pewnym momencie Rosowskj. biegnąc, 
nadział się na pal wbity w ziemię, który był 
niewidoczny.

Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia rat. 
stwierdził, że doznał on uszkodzenia trzuski. 
W stanie groźnym odwieziono go do szpitala.

W sprawie tej zarządzono dochodzenia, kto 
ponosi w]nę karygodnego tego niedbalstwa.

W iadom ości z kraju.
MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO. — W

Mchawie koło Liska, bogaty gospodarz 29-jetni 
Józef Zaręba, niedawno ożeniony, onegtiaj po­
padł w szał i wałkiem zamordował swą żonę 
Marię. Następnie Zaręba Wbiegł do sąsiedniej 
izby i powiesił się na klamce od drzwi.

ARESZTOWANIE MORDERCY I RABUSIA. 
Przed tygodniem w Dobromilu został na polu 
zamordowany strzałem rewolwerowym właści­
ciel realności Karol Hartman. Zbrodniarz zra­
bował denatowi 200 dolarów i zbiegł. Policja 
ustaliła, że mordercą był Zbigniew Gołęjpowski 
z Doliromila. Wczoraj post. Kawiński natknął 
się na niego w Przemyślu i po oddaniu trzech 
strzałów rewolwerowych przytrzymał mordercę 
przy pomocy przechodniów.

POŻAR WILLI W KRYNICY. Wczoraj o 
świcie spłonęła willa „Warszawianka11 przy A- 
leji Lipowej w Krynicy. Pensjonariusze zdołali 
uratować się, wyskakując oknami, rzeczy ich 
jednak poszły z dymem. Właściciel Willi. Hoeh- 
chiiuser. z rozpaczy usiłował popełnić samo­
bójstwo rzucając się w płomienie. Zdołano go 
jednak uratować. Przyczynę pożaru nie zdołano 
na razie ustalić.

Zamiast humary.
Djablik drukarski Wyrządził mimowolną 

przysługę p. Zbierzchowskiemu, recenzentowi je­
dnego z pism lwowskie*. Pan Z. w ostatnie! 
swej recenzji zawołał na końcu do siebie: Czyń 
swoją powinność! Duch Szekspira patrzy na 
ciebie!

Istotnie chyba duch jakiegoś Szekspira pa­
trzył na niego, — bo duch Szekspira ma c0ś 
lepszego do roboty, niż zajmowanie się grafo­
manią p. Zbierzchowlskiego.

K om un ik at,
“UNIWERSYTET LUDOWY IM. A MICKIE­

WICZA i T- U. R. ODDZIAŁ WE LWOWIE.
W piątek, dnia 19 czerwca br. o godz. 7-mei 
wieczorem odbędzie się w sali OKR. PPS., ul. 
Rutowskiego 23, II. p. DOROCZNE WALNE 
ZGROMADZENIE, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokołu ostatniego walne­
go Zgromadzenia:

2) Sprawozdanie Zarządu;
3) Sprawozdanie Komisy i Rewizyjnych;
4) Uzupełniające wybory Zarządów;
5) Wybór Komisy i Rewizyjnych;
6) Wybór Sądu Rozjemczego;
7) Wnioski.

ZARZĄD.
KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków 

— Zielona. W .czwartek dnia 11. czerwca br. 
o godzinie 7-mei wieczorem w lokalu Zw. 
Zaw. Kaflarzy. ul. Zielona 7. posiedzenie Za­
rządu Komitetu Dzielnicowego i wszystkich 
mężów zaufania.

LWOWSKA ORGAN. MLODZ. T. U. R.
Dalszy ciąg posiedzenia Kom. Wykon, od­

będzie się w czwartek 11 bm. o godz. 19.30. 
Ucrasza się o punktualność. _________

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „On i je! siostra11.
CASINO: „Taiemniczy Dżerns11.
CHIMERA: . Białe piekło11 dramat i „Z 

więzienia na tron11 komedia.
COLOSSEUM: Buster Keaton i Fred Thom­

son.
FATAMORGANA:_ „Pat i Patachon jako 

gazeciarze11 oraz „Dzika miłość11. .
GRAŻYNA: „Upiór w operze11 film dźwię­

kowy. , ,
KOPERNIK: Hallo! Tu mówi Jarossy! oraz 

Hai Tang z Amy May Vong. _
LEW: Precz z pończoszką i Wszyscy na 

pokład. „  ,
LUNA: „Tajemniczy dr. Su Man Chu .
MARYSIEŃKA: Hallo! Tu mówi Jarossy! 

oraz Hai Tang z Amy May Vong.
Ooza: Dziewczę z Mont Parnasu.
PAN: Za Oceanem.

PAŁACE: Człowiek, który szuka mordercy.
PASAŻ: Big prawa oraz Cen Klendike.

PROMIEŃ: „Owoc zakazany11 oraz „Taje­
mnica życia11.

SPLENDID: Szpiegostwo i zdrada.
STYLOWY: Idiota, ponadto Buster Keaton.
UCIECHA: Ken Maynard. Upiory stepu oraz 

papierowy kochanek.

Ola wygody publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.
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